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froncjo weszła no drose oszczędności
Rząd obniżył ceny artykułów spożywczych, prądu, węgla i kouK1 nego

PARY2. (ATE) -  Wczoraj- 
SZe nocne posiedzenie rady gabi 
netowej przeciągnęło się do go­
d z i
na

„  M —lt —?■ O ^ '
ny 24-ej. Obrady toczyły stę 
Quai d‘Orsay.

O Północy zebrała się w  Pała 
cu Elizejskim pod przewodnic­
twem prezydenta republiki Le» 
bruna rada ministrów. Około 
godz. 2=ej rano ukazał się komu 
nikat urzędowy, stwierdzający, 
ęe rada ministrów przyjęła pro­
jekty dekretów oszczędnościo­
wych. Ogółem uchwalono 28 de 
kretów z mocą ustawy. Oszczę­
dności mają wynosić 10,959 mil. 
franków.

Oszczędności te składają się 
z następujących pozycyj: 7063 
milj. oszczędności budżetowych, 
195 milj. oszczędności w kasie 
amortyzacyjnej, 1385 milj. 
zmniejszenie wydatków budże­
towych ciał samorządowych i 
2316 c:.'.czędności w administra­
cji kolei państwowych.

Wydatki wszystkich mini­
sterstw zostały obniżone o 10 
proc. Zasiłki dla bezrobotnych 
nie uległy redukcji, jak również 
wydatki na cele opieki społecz­
nej. Pobory urzędników zostały 
obniżone od 3 proc. do 10 proc. 
w zależności od wysokości upo
sażenia.

Szereg dekretów wprowadza 
obniżki cen artykułów pierw­
szej potrzeby. Ceny elektrycz­

ności zostały zmniejszone o 5 żej 10,000 franków rocznie o 10 składające się z trojga dzieci u- 
proc., węgla od 5 do 10 proc., proc. zyskują ulgi. Pozatem przewi-
chleba z dniem 18 lipca o 10 cm. Właściciele nieruchomości dziane są zarządzenia celem u" 
na kilogramie, wysokość komor miejskich otrzymują pewne ułat płynnienia kredytów zamrożo­
nego za lokale opłacające poni- wienia podatkowe. Rodziny, nych zagranicą.

Wojna wisi na włosku
Mussolini wysyła pośpiesznie dywizje do Afryki
• (ATE) —- Przygoto- Krążą pogłoski, że w najbliż-

. T L I ’’ W ~ h - zwi -  szych dniach przybędzie do Ka- 
W  r1 szybkiem tempie, labrji Mussolini, W  ten sposób 

iągu dnia wczoraiszeeo kończy się obecnie mobilizacjawczorajszego 
odpłynął z Neapolu większy 
transport wojska oraz 24 samo­
loty, które zostały załadowane 
na lotniskowiec „Miraglia“.

W  Neapolu stoją okręty pa­
sażerskie, które mają wyruszyć 
do Afryki z transportami wojsk 
i materjału wojennego. W  Kida 
brji prowadzona jest mobiliza­
cja dywizji Siła. Nastrój ludno 
ści jest niezwykle entuzjastycz­
ny.

10-ej dywizji, 5 dywizyj już zmo 
biliżowanyeh wchodzi w skład 
milicji. Dywizje Peloritana z 
Sycylji, Gavinana z Florencji i 
Sabauda z Sardynji są już wy­
słane do Afryki. W  Abruzzach 
przeprowadzana jest mobiliza­
cja dywizji Gtan Sasso.

Okręty, które odchodzą do 
Afryki, wracają natychmiast ce­
lem zabrania nowych transpor­
tów. Ruch włoskich towarzystw

okrętowych na ,;n,ach wschód* 
nich został ograniczony.

RZYM (ATE) — „Gazzetta 
del Popolo** donosi, źe wzdłuż 
grani' kolonij włoskich Erytrea 
i Somali Abisyńczycy skoncen­
trowali około 400.000 ludzi- wy 
posażonyth w najnowszą broń.

N O W Y  JO R K  (.ATE) — W  dzielni 
cy murzyńskiej H ia r ie — daje się zau­
ważyć w zm ożona agitacja w śród m u­
rzynów  ta wstępow aniem  w szeregi 
armj: ablsyńskiej. N a  ulwach rozlepia 
be są p lakaty , k tóre wzywają d > o b ro ­
n y  państwa czarnych p-zed W łocha­
mi.

Sensacyjna wizja sadowa
na terenie rezydencji Pana Prezydenta R. P,

W  wydziale X  cywilnym Są-1 Prezydenta R. P. w  Spalę, 
du Okręgowego w Warszawie I Z powództwem przeciwko 
toczy się od 9 lat spór o  odszko , Skarbowi Państwa wystąpił mi.
dowanie za uporządkowanie te­
renów dookoła rezydencji Pana

Pokaz potęgi Anglji na morzu
LONDYN (ATE) — W czoraj je  za ­

toce Spithead odbyła się w ielka re ­
w ia angielskie] ilo ty  w ojennej. S ta ­
dowi ona zakończenie uroczystości
jubileuszow ych z okazji 25-lecia w stą  
Pienia na tron  kró la  Jerzego .

w  rew jl, k tó ra  by ła  najw iększym  
Pfzeglądem angielskiej iło ty  w ojen­
nej od lipca 1914 roku. w zięło  udział 
1 ,2  okrętów  w ojennych, w  te) Bez- 
~ 6 w ielkie pancernik i obok now o­
czesnych łodzi podw odnych t ok rę­

tów  drugie] llnji, k tó rych  załogę s ta ­
now ię rezerw iści.

Defiladę p rzy ją ł król Je rz y  w  oto 
ezeniu sw ych  synów  ks. ks. W aijl, 
Yorku i Kentn i sztaba adm iralicji, Z 
pokładu jachtu  królew skiego „Vic, 
r ia  and Albert'*.

D efilada trw a ła  do  4-ef po połud­
niu. O koło 100 sam olotów  bom bo­
w ych i m yśliw skich k rąży ło  nad te ­
renem  m anew rów . Na w ybrzeżach 
m anew rom  p rzy p a try w ało  się około 
pó łto ra  m iliona oeób

pogrzeb małżonki kanclerza Austrji
'“dniu odbyiA3?^ ~  S  P° P®’ 

? się pogrzeb tragicznie
nnarlej  kanclerza S ch u 'schnigga.

U roczystości pogrzebowe odbyty 
się  w kościele parafialnym w  H i e t z i n g -  
W orszaku pogrzebowym Juroczyli, o* 
prócz najbliższej rodziny, prezydent 
zw iązkow y Miklas, członkowie r z ą d u ,  
przedstawiciele dynastii H a b s b u r g ó w  

z arcyksięciem  bugeujĄietn na czele,

.o rp u s  dyplom atyczny, “ śród t  iee. 
zn a jo e s ju  się poseł niem iecki run

Eapen.
M odły  odpraw ił kardynał Innitser.

Wśród wielkiej ilości w ieńców  w yróż­
niał się w spaniały wieniec rodziny  ce­
sarskiej. z  napisam i: „Z yta i O tto .

Zw łoki p . H erm iny Schuschnlgg zo . 
stały  pochow ane na cm entarzu w H ie­
tzing. O ddziały  w ojska oddały  hono­
ry-

"a  samolot ratunkowy
LONDYN (ATE) -  Z  Szanghaj 

donoszą: W akcji ratowniczej dla o» 
kolie dotkniętych klęską powodzi bie­
rze u dział eskadra samolotów, na cze­
le której stoi marszałek Czang ■ Tsue- 
Liang. Samoloty zrzucają na tereny 
dotknięte powodzią śro d k i * 
oraz żywność.

W  jednej ze wsi bandyci otw orzyli 
ogień na  sam olot m arszałka Cząng- 
Isue-L ianga. Sam olot m arszałka został 
uszkodzony, p ilo t z trudem  zdołał w y 
prow adzić aparat w  miejsce bezpiecz­
ne. Incydent ten  w yw ołał liczne ko-

Aleksander Hejnisz, domaga} 
się wypłaceni? ma 184,000 
tych za uporządkowanie stawów 
w Spalę i majoracie łąk na ob-J 
szatach węgającmd* 400 mon-! 
gów.

Hejnisz zawarł w  noka VJY> 
ttmowę z zarządem Księstwa Ło 
wickiego, do którego należał kie 
dvś teren Spały, tmewidniącą 
za uregulowanie tych *“trenów 
sumę 69,363 rubli iłotjcb

Skarb Państwa Polskiego od­
mówił wypłaceni.,: należności za 
zobowiązania rządów carskich i 
Hejnisz wwstąpu -łc s«du i po­
wództwem o niesłuszne wzboga 
cenie się.

Ostatnio Sąd Okręgowy po 9 
'titch rozpatrywani a skargi za* 
"ządrd przeprowadzenie v-izji są 
dowei na terenie rezydencji Pa­
na Prezyde-ita R. P. dla oceny, 
jaką wartość posiadaią prac e 
\ . i .  Hejniśza

Komi* ia biegłych fachowców 
zjechała w ostatnich dmach do 
Spały, badając fzc-.egółowo tere 
ny. M ’“io upływu 26 lat od roz­
poczęcia prac regulacyjnych 
zmian, jakie zaszły na terthie

Z  Szanghaju donoszą: N a  w yspie
Form ozie, k tóra by ła  niedaw no na. 
w iedzona trzęsieniem ziemi, odczuto 
ponow nie w strząsy podziem ne. W  o . 
kręgu Szin-Cziku trzęsienie ziemi w y. 
rządziło  pow ażne szkody. D otychczas 

53 o fiary  v  kadziach.

Spały z powodu działań wojen­
nych w okresie wojny świato­
wej, Komisja oszacowała war­
tość prac przeprowadzonych na 
terenie rezydencji Pana Prezy­
denta R. P. na 16,400 złotych.

Ofeecnr wydział X cywilny 
Sądu Okręgowego na podsta­
wie optnji biegłych wydać ma 
decyzję o odszkodowaniu, któ­
ra będzie miała zasadnicze zna­
czenie w sporach o dawne zobo­
wiązania rządów cs rskich.

Nowe rozruchy 
w Irlandii

LONDYN (ATE) — Z Belfa­
stu donoszą: W związku z po­
grzebem ofiar ostatnich rozru­
chów, wywołanych przez repu
blikanów irlandzkich, doszło do 
ponownych starć.

Rozeszła się pogłoska, że od­
działy wojska, powracające z 
pogrzebu, były ostrzeliwane z 
okien jednego z dotnów, zamie­
szkałych przez republikanów ir 
landzkich. Wśród tłumu zapa­
nowało niesłychane oburzenie,

Tłum zdemolował dom i pod­
palił. Straż pożarna nie mogła 
wskutek postawy tłumu gasić 
ognia, który przedostał sie na 
sąsiednie posesje i wyrządził 
wielkie szkody.

Dopiero policja, po nadeiściu 
aut pancernych, zdołała opano­
wać svtuacie i ugasić ogień- Na 
mieście kraża geste patrole woj 
ska i policji -Nastrój jest nie­
zwykle naprężony.

Skarga kasacyjna 
adw. Łypacewicza

A dw . Łypacewlcz, skazany wyro, 
kiem Sądu A pelacyjnego w W arsza­
wie na pó łto ra  roku  więzienia f*  pusz 
czenie w  obieg czeków na sumę 30 
tys. zł. zgórą, odw ołał się ze skargą 
do  Sądu Najwyższego.

Losow nie książeczek 
premiowych P. K. 0.

D nia 15 lipca odby ło  się w Centra, 
Ii PKO w W arszawie 37«me zrzędu 
losow anie książeczek na  prem jowane 
w kłady oszczędnościowe Serji I-ej.

Po zł. 1,000 otrzym ają właściciele na 
stępujących książeczek: 3856 4199 7579 
8139 12973 16916 18063 19816 23194 
23848 24701 26338 26494 31816 32M5, 
32531 35916 36545 38936 42879 43092 
44338 46243.

Przywódcy opuścili N.P.R.,
W  dn iu  w czorajszym  zgłosili w ystą­

pienie z  N arodow ej P artji R obotniczej 
długoletn i przyw ódcy 1 w spółtw órcy 
tago stronnictw a b. posłow ie C nądzyń 
skd, Jankow ski 1 b . sen .Pepłowskl.

W ym ienieni członkow ie ogłosili ko> 
•n unikat, w  którym  tłum aczą swój 
krok. > Ty w odzą, że polityka stronnic­
twa od dłuższego czasu była prow a­
dzona po bezdrożach. W obec tego, je  
wszelkie p rojekty  uzdrow ienia zostały  
odrzucone przez w ładze stronnictwa, 
n ie pozostało im  nic innego, jak  zer­
wać z  partią , b y  nie być odpow iedział

nym  za obecny kierunek
W ystąpienie p . p . , uiadzvńskieg '\ 

Jankow skiego i Pepłow aklege w ywarto 
w :ołach politycznych Jus- wrażania. 
Stall on i nielrdnolcrotnln as ezei* 0*1 
w yższych w ładz - tro n rJ r .^ a  i -adaw aL  
kierui ek partji, E . "sosłowi*. C hądzyń 
ski ł  Jankowski* zasiadali jako m ln isfro , 
wie z ram ienia N. P. R. w rw is c b  ko ( 
ali yjnych.

Istnieje p .zypu-zczenie, ze w ystąp ię .. 
nie w ym ienionych członkós. z W. r .  R.^ 
stoi w związku ze stanowiskiem, jak ie , 
partja  zajęła wobec w yborów

Największa upadłość w Warszawie 
6

O głoszeń, w  ubiegłym  tygodm u u- 
padłość Zakładom  G arbaaroarskitn, Blun- 
cka *r W arszawie sp. akc. (N ow olipie 
44/46) jest najw iększą upadłością Ja­
ką ogłoszono w r. b . w  stolicy.

W  dn iu  wczorajszym  wyznaczony 
prze. Sąd syndyk m asy upadłości, ad- 
w oka. K je m e r  odpm czętow ał fabry­
kę  A a  dokonan ia  -p  st ms. emarzL 

Jak  a li ófagfa}a  w art o to  j U o r

milionów wynoszą długi
nosi 2,500,000 złotych, podczas fd y  dtu ,f 
gi jej przekraczają cyfrę 6 m iljonóu 
złotych. W śród wierzycieli znajduje r 
się wiele firm zagranicznych.

N a  wieść o ogłoszeniu upadłości l a - , 
bryce Bluncka, delegow ały do  Warsza* , 
wy sw ych przedstawicieli koncerny 
przem ysłowe w A nglji i  H olandji, 
zgłoszenia swych pretąnągj i 
sam  m iljoaow ych.

j l l  Ir j r -  *.Adrlo“, „Atlantic**, „św it"-  

* *  CW - U 1W . "  O rt.... .  ć u b  . . B a o a » la  '.W a i  W i a d c B o ś c I  h r a h c W s h ic h '*
W k .  »  J . I ,  , g  l ip c .  1 9 5 5  c.
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do uczciwego żyda
1 • * ^  •  1 I I  •  ■ ■ •  m mSpowiedź przestępcy, który po „dintojrach" i więzieniach wydostał

się z bagna upadku
Osiemnaście miesięcy przesie* 

dział za kratami 25*letai Włady­
sław K*czyk. W  tych dniach opu 
ścil miary więzienne, by znowu 
rozpocząć dawny swój proceder 
złodziejski. Guy zetknął się z 
dawnymi towarzyszami — taki 
wstręt poczuł do tej „roboty", 
że ani razu nie posredł na w y r 
prawę. Na tem tle zapanowały 
nieporozumienia pomiędzy doli 
niarzami. K—czyk postanowił 
wreszcie opukać ich szeregi i 
jąi ;,ie uczciwej pracy.

Przeszłość kryminalna stwa* 
Tina. przeszkody do zdobycia 
posady. Pracodawca, — jak wc 
góle każdy, — nie mógł mieć za 
ufania do byłego złodzieja.

Solenne postanowienie poprą 
wy — nie było słomianym og* 
niem. Mimo trudności K—czyk 
rozpoczął tryb życia uczciwego 
człowi“ka. Wziął się do han* 
dlu. Skupował mięso na prowir. 
cji, przywoził je do Warszawy 
i tutaj sprzedawał z zarobkiem.

Jedno popełniał wykroczenie, 
a mianowicie nie oddawał mię­
sa do sprawdzenia, względnie 
zbadania w rzeźni miejskiej. Ten 
błąd naraził go na przykrości. 
Wczoraj właśnie został schwy* 
tany przez kontrolerów rzeźni 
miejskiej z ładunkiem mięsa nie 
stemplowanego.

K—czyk stawił się do rzeźni 
po odbiór zakwestionowanego 
mięsa i gorzko zapłakał. Nie 
■wiedział bowiem o istniejących 
przepisach, regulujących spraw 
dzanie przywożonego mięsa w 
rzeźni. Nictylko, że zapłacił za 
stempel, ale ponadto czeka go 
sprawa sądowa.

— I jak tu, proszę pana, żyć? 
— zagadnął nas p. K—czyk

— N ich się pan nie zraża—od 
rzekliśmy. Wszystko się dobrze 
skończy. Proszę tylko uważać.

czytelnikom opowie coś o swej 
przeszłości, o swym pobycie w  
więzieniu.

— Byłem jeszcze młodym 
chłopcem, gdy dostałem się w 
sidła starej megiery — zaczął* 
swą opowieóć b. złodziej, Ot-a 
mniej sprowadziła na drogę wy 
stępki* Musiałem kraść, kraść i 
łup jej oddawać. Ja cierpiałem 
nędzę, poniewierkę. Ona tyła i 
pomstowała. Wszystkiego było 
rraŁo. A  gdy człek dostał sie do 
„dziury**, to nawet „wałówki*1 
nie przyniosła, stare, wstrętne 
babsko I

W  tem miejscu nasz rozmów 
ca składa ręce w pięści i wyraz 
jego twarzy staje się ponury 
Widocznie dużo ma do zawdzię 
czenia tej starej megierze...

— Tak, tak proszę pana — 
ciągnął dalej K—czyk. Za nie* 
posłuszeństwo stawałem przed 
sądem bandy na czele z moją 
opiekunką. Wyrok był zawsze 
jednakowy. Mordobicie odwa* 
lali, że proszę siadać 1 Jeszcze 
dzisiaj prze :hodzą mnie dresẑ  
cze na samo wspomnienie tych 
scen okropnych, scen wołają* 
Cych o pomstę do nieba . Jakoś 
przeniosłem to szczęśliwie, ale 
chociażbym miał skonać na 
miejscu, nie wrócę do dawnego 
towarzystwa1...

— Co pan ostatnio zbroił, że 
aż 18 miesięcy przesiedział pan 
w więzieniu? 1

— Nadano nam „robotę** u 
pewnego bankiera. Śledziliśmy 
go zawzięcie. Aż pewnego dnia 
bankier, obładowany walizka 
mi — raiechał na dworzec Głó* 
wny w Warszawie. Nie uaało 
się na stacji. Wsiedliśmy wraz 
z n m do jednego pociągu. Zajął 
pusty

portfel, zawierający 5000 zł. źgó chwili pożeraliśmy „wałówki**
rą ,i noga. Ale nie udało się. Zo* 
stal:',mv nakryci na najbliższej 
stacji. Zdaje «ie że to miało 
miejsce w Skierniewicach.

'-yf No, a jak tam w więzie* 
niu?

■ -  Hm, pąn nie wie? No, je 
śk pan tam oit był, to pan nie 
wie. Jeszcze w Mokotowie mo* 
zna wytrzymać... Ale krótko 
trwało moje szczęście. Przcnie* 
śłi mnie do jednego z więzień 
podwarszawskich. W  celi sie* 
działo nas pięciu. Właściciel kan 
toru wymiany za lichwę, rzeź* 
nik za to, że cielaki rżnął gdzieś 
tam w stajni i trzech, wraz ze 
mną, doliniarzy. Jakoś się żyło... 
Tylko bankiera nienawidziliś*
m y .

— Dlaczego?
— Taki drab dostawał najlep 

sze smakołyki z domu i ani my* 
ślał poczęstować kogokolwiek. 
Jakześmy mu raz dali do zrozu 
mienia, pan wie, ot tak na okła 
danego, to byk zrozumiał, że i 
nam się też coś należy z tych do 
mowych przysmaków. Gd tej

bankiera, życząc mu zdrowia 
długie lata życia w kantorze. Je* 
den z doliniarzy obiecywał go 
nawet odwiedzić. Prosił tylko, 
by pan banikier kasę tego dnia 
napełnił.

— Co poza żarciem panowie 
robił:?

— Krótki spacerek wokół po 
dwórzŁ, czytar. e książek, gra 
w warcaby itp. Brakowało nam 
jedynie towarzystwa damskie* 
go...

— Niechaj pan powie, co wła 
ściwie pana skłania do poizuce* 
nia fachu złodziejskiego?

— Po pierwsze, to juz powie 
działem, a po drugie... a po dru 
gie, to miłość, miłość, panie...

W  tem miejscu p. K—czyk 
wskazał nam fertyczną dziewo* 
je, która przybyła na spotkanie 
ze swym Władkiem.

Żegnamy się. Życzymy, wy* 
zwolonemu z pęt przestępstwa 
człowiekowi powodzenia i dużo 
szczęścia w życiu... Oby kroczył 
prawą drogą 1

W dł

Hotel -  domem rozpusty

W e s o ł y  K ą c i k

Władze prokuratorskie ukoń 
czyły już dochodzenie w spra­
wie zarządzającego hotelu. Nor 
wida, który pozostaje pod za- 
izutem czerpania zysków z nie 
rządu. W hotelu tym bowiem w 
czasie rewizji, dokonywanej 
przez policję obyczajową, nieje 
dnokrotnie zastawano „parki"- 

Po sprawdzeniu dowodów o- 
k a z ^ a ło  sie, że „panowie** —

 ̂   zapisywani jako przyjezdni z
przedział II klasy i czu*'Łodzi i innych miast nietylko

wał. Pomogliśmy mu usnąć, a 
następnie zręcznym ruchem wy

A  teraz niech*no pan naszym dobyliśmy z kieszeni kamizelki

N A  M AŁEJ W OKANDZIE...

B ez kagańca
(A.E.) —  Piesiu, piesiu, po­

całuj panią w dzióbek! — wola 
la parii Mar ja Przeradzka z ok 
na swego mieszkania przy uli­
cy  Grójeckiej 184.

Ale pies nie zwraca! na nią 
uwagi.

Niegrzeczny jesteś, piesiu!—  
rzekła pani Marja. — Niepo­
słuszny jesteś. Preciutko poca 
luj panią w dzióbek!

W  przeciwległcm oknłe uka 
zał sie zdenerwowany pan Ro­
siński.

— Po cholere — krzyknął —  
warjattde pani odwala? Słyszą  
ne to rzeczy, żeby na takiego 
starego kondla piesiu wołać?

Pani Marja nie raczyła na­
wet odpowiedzieć.

— Chodź tu piesiu! — powtó 
rzyla- — W  dzióbek panią cmo 
knij.

Pan Rosiński poczerwienią 
ze złości.

— Co, do wielkiej Anielki? 
Długo bedziesz pani te drakie 
uskuteczniać? Przestań pani do 
kazywać, bo sie do meldowa­
nia wezmę! Jeszcze takie cza­
sy  nie nastali, ażeby kondel ba 
be po gebie lizał.

U słyszaw szy to, złośliwa pa 
iń Marja zbiegła na podwórze 
i zdjęła psu ka,*™4ec.

—  P o t M e k m . p k e ^ r n  —  r s e k  
te .

Jakoż pies polizał panią

Marje w sam ..dzióbek1'. Ale w 
tejże chwili pan Rosiński wyle 
ciał jak szalony na ulice i po­
wrócił po chwili z policjantem

—  Pies... bez-., kagańca! —  
rzekł zadyszany  .

Posterunkowy spisał pani Ma 
rji protokół, w następstwie 
czego Sąd Starościński skazał 
ją na 10 zł. grzywny.

Obecny na rozprawie pan Ro 
siński nie był jednak zadowolo 
ny z wyroku.

— Nie kondlnwi —  mówił —  
trza nałożyć kaganiec, tylko 
jego właścicielce. /  nie na d y ­
chę ją skazywać, tylko na całe 
setkte. Ażeby wiedziała, głupia 
sroka, że zabroniete jest twarz 
na całe kamienice rozpuszczać 
i wołać do psa, żeby ją w „dzió 
be# ' pocałował. Niema sie do 
kogo z takiem życzeniem z wre 
cać, tylko do kondla? Mało to 
chłopaków w naszem domu?

— Chłopaków do cholery 
trochęi ale w tem kłopot, że nie 
wiem, z którem zacząć-

— Co masz panna daleko 
szukać?- W eź sie nanna do 
mnie! —  rzekł pan Rosiiisk'.

Panna Mario uśmiechnęła 
sie przychylnie.

Niestety, nie wiemy, jaki 
był dalszy ciąg tego romansu, 
gdyż pan sędzia zniecierpliw ił 
*si& i Rżrtujaca pare energicznie 
w.ytwos* za drzw i

sa mieszkańcami W arszawy,

ale posiadają tu własne miesz­
kania, z żonami i dziećmi. „Pa 
nie’* natomiast były doh^ze zna 
ne policji obyczajowej, jako re 
gularnie rejestrujące sie w kon 
troli urzędu obyczajowegu.

W czasie ostatniej rewizji w  
dniu 16 marca r. b. hotel, służą 
cy wyłącznie dla celów nierząd 
nych, został opieczętowany.

Lucjan Norwid w więzieniu 
oczekuje na termin rozprawy 
sadowej.

Nieszczęście uczyniło zeń przestępcę
Prac Dwnik firmy wy dawni* 

czej „Trzaska, Evert f Michał* 
ski", Jan Mellen nie chciał zado 
wolić się wynagrodzeniem, przy 
padającem mu legalnie z tytułu 
uskutecznionych zamówień. 
Wpadł na dowunny sposób po 
większenia obrotów. Oto przed 
stawiał firmie, zamówienia, po* 
chodzące od różnych osób i in­
kasował prowizję.

Po dwu latach firma dzięki 
przypadkowi wykryła, ze rztko 
mi nabywcy książek wogóle nie 
istnieją a podpisy na zamówię* 
niach są podrobione przez M a; 
lena. Przystąpiono do obkład*

nej kontroli, która wykazała, 
ze Mellen w oszukańczy sposób 
wyłudził kwotę sięgającą 3.000 

złotych.
Wczoraj niesumienni* akwiry 

tor odpowiadał przed Sądem 
Okręgowym w Warszawie,

Ze skruchą przyznał się do 
winy, tłumacząc, iż do przestęp* 
stwa popchnęły go wyjątkowo 
krytyczne warunki -ycia. Pienią 
dze, uzyskane z malwersacyj, 
całkowicie obrócił na leczenie 
swej ciężko chorej żony.

W  tych warunkach sąd uzr.ał 
za słuszne skazać Mełlena na 
dwa lata wiezienia.

P ro gram  ra d jo w y
6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka. — 6.36 

G im nastyka. 6.50 M uzyka. 12.15 Ma 
ła  O rkiestra P. R. 13.00 Chwilka dla 
kobiet. ,13.05 Pinje rzvm; ,k 15.30 
KoącĆrt. 16.00 „K olonja U rwisów ". 
16.15 Sonata fortepianow a Es.dur. —
16.30 M uzyka salonowa. 16.50 Co* 
dzienny odcinek prozy. 17.00 „Dla 
naszych letnisk , uzdroYdsk. *. 18.00 
„Książka i w iedra". 18.10 .M inu ta  po 
ezji". 18,15 „C ała Polska śpiewa". — 
18.30. „D okąd jechać w  święto V" 18 40 
„Ż y d - kulturalne i artystyczne stoli* 
ry“ . 18.45 W ielcy kom pozytorzy jako 
v ykonawcy własnych utworzy, 19.15 
K oncert reklam ow y. 19.30 Ulubione 
piosenki.. 20 10 „Grand*Gala * Varie 
te". ?J.55 „O brazki z życia dawnej i 
współczesnej Polski". 21.9C K ono rt 
w w ykonaniu O rk iestry  Symf. P
21.30 „K ryzys". 22.00 W iadomości 
sportowe. 22.10 Mała O rkiestra P. R.

,.K O L O N JA  U F W 1 S 6 W "  — 

A U D Y C J A  D L A  D Z IE C I

Dziesiątki tysięcy dzieci spedźaią 
wakacji w  kolonjach szkolnych i obo 
zach letnich. Sa w śród tycł. ma^fch

„kolonistów" dzieci grzeczne 1 nle« 
grzeczne, żywe, jak  iskra i  pow olne, 
jest też tam dużo miłych urwisów. O  
jednej z takich kolonij ,-kolonjl urwi 
sów" dowiemy się z wesołego reporta 
żu, jaki nadany  zos‘anie ze Lwowa 
dziś o godz. 16.00. A utorem  audycji 
jest J. Toto, reżyseruje A da A rtzŁ

Cdpiwiedzi Redakcji
P. J. A nw eter (T czew ). Każdem u

pracow nikow i fizycznemu pc uphpiwe 
roku nieprzerw anej prac^ przysługa* 
je urlop  dw utygodniow y. Fakt, tg w y 
nagrodzenie Pana oblicza Się „od 
sztuki" nie ma w  tym  przypadku ża 
dnego znaczenia. Z a  okres urlopu wi 
nien Pan otrzym ać w ynagrodzenie 
przeciętnie ridpowiachjgoe dotycncza 
sowym zarobkom.

P J. W itecki (Z ielonka): P~"<j*m> 
o przybycie do Fedafceji (W idok 21) 
oej am odbioru kią onu z a uzyskanie 
porady m M j *

i i

W A G A
Powiedziałem jpewne] pannie, 

że ją kocham.
Nie ch-.iała mi uwierzyć.
Żeby ją przekonać, co parę 

dni ważyłem się na ulicznej wa* 
dze osobowej _, zamiast listu mi 
losnego, posyłałem owej pan* 
nie kartkę z moją wagą, żeby wi 
działa, jat chudnę z miłości.

Najpierw było 90 kilo, a po 
trzech dniach 88, a potem 86 ..

W  dwa tygodnie 10 kiło mc u* 
było.

N o i wreszcie uwierzyła.
Spytacie zapewne, jok moi* 

na tak chudnąć z miłości?
Bardzo łatwo. Za pierwszym 

razem wziąłem w kieszeń 10*ki» 
Iowy odważnik. Po trzech 
dniach — 8-miokilowy. Póż* 
niej tylko 6, potem 4 1 1. d.

Nic trudnego. Prawda?
Właściciel wagi ulicznej, pan 

Antoni, opowiadał mi w czasie 
ważtnia wie1" ciekawych tajem* 
nic swego fachu.

A więc dowiedziałem się, żt 
ludzie teraz znacznie mniej ważą 
niż dawniej. W  samej Warsza­
wie w ciągu ostatnich lat ubyło 
z pięć miljonów kilogramów.

A ile na całym świecie? Mil* 
jardy.

Ziemia jest przez to dużo lżej 
sza i prędzej mo te łatać dookoła 
słońca.

Opowiadał mi również pan 
Antoni o swych stałych klient 
tach.

Jednym z nich jest właściciel 
wędliniarm. Niezwykle tęgi czło 
wiek.

Waży się co parę dni i narze* 
ka, że mu nic n e  ubvwa.

— Będę — pow.ada — chyba 
musiał na jaką kurację odchu* 
dzającą pojechać. Zagranicę. Po 
chodzę i chodzę i z tego chodzę 
nia lec wc kilo mi ubyło.

— A  panu szanownemu dok* 
tór schudnąć kazai? — spytał 
go Dan Anton..

— Nieee... Jaki tam doktór 1 
Przez oszczędność muszę schud 
nąć. Żeby wydatku niepotr: ;eb* 
nego nie robić. Czasy ciężkie. 
Bo, uważa pan, tak utyłem, że 
się już w naszej wannie nie *no* 
gę zmieścić. A ona mó„i, że 
szkoda nowej kupować, bo ta 
jeszcze całkiem dobra i trzeba 
oszczędzać. Więc dlatego, uwa* 
za pan, muszę schudrąć. t hyba 
na jaką kurację wyjadę.

Również stałą klientką pana 
Antoniego jest żona aptekarza, 
oani Pigulińska.

Już ze 12C kilo waży i ciągle 
tyje i tyje. I za każdym razem, 
gdy stwierdzi, że jej znów parę 
kilo przybyło, aż promienieje z 
radości.

— To się dopiero mój stary 
ucieszy, jak się dow el Będzie 
m ai frajdę

— Aie pani mą.- łasy na ssma 
lec — dziwił się nieraz pan Anto 
nL — Przecież pani szanowna, 
n? psa urok i tak ma dosyć...

Niedawno dopiero pani Pigu* 
lińska wyjaśniła przyczynę swej 
radości.

— Uważa pan, mój mąż wy­
nalazł proszek na tuczenie niero 
gacizny. A że nie mamv pieni** 
dzy na kupno prosiaka, w’*c 
mąż na mnie próby przeprowa* 
dza. I jak ja tyję, to sic cieszy, 
że mu się wynalazek udał.
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Wkrótce będą zamieszczane w „O sta tn ich  W ia d o m o śc ia c h ”

zdjęcia uczestników konkursu filmowego
Z gło szen ia  p rzyjm o w a n e  są bez p rze rw y!

Powodzenie naszego konktp- 
su filmowego przeszło najśmiel 
sze oczekiwania.

Setki nadesłanych zdjęć świad 
o tem, że konkurs ten był 

potrzebny.
Obecnie rozpoczyna się wła* 

ściwa i najtrudniejsza praca Re 
dakcji. Jutro zbierze się specjał* 
na komisja kwalifikacyjna, któ 
la zajmie się opracowaniem na* 
desłanycłi zgłoszeń.

Wydawcy l kolporterzy 
druków wywrotowych
N a  wokandzie Sądu  A pelacyjnego 

w W arszawie znalazła się w czoraj 6p ra  
wa członków K om unistycznej O rganl 
*acji Zachodniej U krainy , pozostają* 
cych p o d  zarzutem  w ydaw nictw a, kol* 
portow ania i  przechow yw ania więk* 
azej ilości d ruków  o treści wywroto* 
wej.

W  w yniku wczorajszej rozj aw y zo 
•tali skazani: A leksander Prokofjew  
na  5 la t w ięzienia; Jan  F igurski — 4 la 

Z ygm unt M i:iszew ski — 2  la ta ; 
Ludw ik Berliński — dw a i  p ó ł roku , 
Jankiel E thaus — ro k ; K atarzyna Lej* 
kow a — ro k  więzienia z zawieszeniem 
w ykonania kary  i  G rzegorz 
*— uniew inniony.

A  za kilka dni
zamieszczone będą 

pierwsze zdjpcia na łamach „O* 
statni'h Wiadomości".

Kiedy będzie zamknięty kon 
kurs? O terminie zamknięcia 
konkursu nastąpią oddzielne za 
wiadomicnia.

Zdjęcia więc nadsyłać można KUPON DODATKOW Y  
w dalszym ciągu Ci, którzy ni" mają zdjęcia,

bez przerwy. _ mogą się sfotografować.
Kto ma gotowe zdjęcie powi* j to bezpłatnie, 

rien je przesłać pod adresem.
.Ostatnie Wiadomości", War. 

szawa, W idok 21, z napisem 
„Konkurs filmowy".

Kpsunsrne wizje syna, którego

ojciec zginał na szubienicy
W ydział odw oław czy Sądu O kięgo 

wego w W arszaw ie rozw ażał wczoraj 
sprawę niejakiego R om ana M ilewskie 
go. Jest o n  zawo low ym  złodziejem  i 
w dn iu  w czorajszym  po raz trzyna* 
sty zasiadł n a  ław ie oskarżonych pod  
zarzutem  dokonania  kradzieży.

M ilewskiego schw ytano na  kradzte*

cym głosem o jc ieozb  odm arz przemó 
wił do  sy _a, upom inając so , aby  skoń 
czyi a rzem iosłem  złodziejskiem . Skra 
szeny napozór synalek ślubow ał po* 
praw ę. Skończyło się na  obietnicy. D o 
wodem liczne sprawy, k tóre ma niepo 
praw ny złodziej.

N a  wczorajszej rozpraw ie sąd  od*
zy. o ąd  (c*v*dzk. zaaplikow ał m u poi . czytał skargę MUewskiego. Podaje  on
to ra  ro k u  więzienia.

W  ciszy m urów  w tziennych — Mi* 
lew skiego m ęczyły w spom nienia i sny 
koszm arne. Jest o n  bowiem synem  
szewca, A ntoniego M ilewskiego, któ* 
ry  swego czasu zam ordow ał swą ko* 
chankę. Za (ę zbrodnię sąd doraźny 
skazał go na karę śmierci przez powie 
szenie. G d y  M i' rw ski zażądał p_ :ed 
śmiercią w idzenia się z synem — oka* 

W ójcik j zało się, że odsiadyw ał on  akura t ka* 
I rę za  kradzież. Sprow adzono go. D rżą

lanusz Kmicic tłumaczy sny
naszym Czytelnikom

pisze: I dostała jakieś zajęcie, b o  napraw dę
„Szanow ny P an ie l Pragnę i  ja  -ko* i65* “ i tak  ciężko, 

rrystać  z Pańskich usług. 1 Sama jestem -eszcze w  pełni z ,e ta ,
W czoraj w łaśnie śnUo m i się, że g ra j* _ rde. wiem iąk  sobie radzić, by  b y t 

łam  w krok ieta; kule popychałam  nic

„Stroskana"

m łotkiem, a  dużą szczotką od  zam ia. 
tania  i dlatego gra nie szła m i dobrze.

N araz  spostrzegłam  m łotki d o  gra* 
n ia , a  dalej trochę, stojącego pana  zna 
jom ego z panieńskich czasów, k tó ry  
*ię do mnie zalecał (obecnie on  już 
nie żyje). Zw róciłam  się do  niego, a* 
by  mi pom ógł. O n  mi obiecał, a  ja  
miałam cały przebieg gry (Ł j. jak 
grać) spisać sobie na  kartce. T eraz o* 
budziłam  się.

D odać muszę Sz. Panu, że jestem 
mężatką, mam tro je  dzieci i niedobre* 
go męża, k tó ry  nie daje m i na  utrzy* 
nianie i  jeszcze naw et słow a dobrego 
nie mam. K iedyś byłam  siostrą miło* 
sierdzia i  dużo dobrego ludziom  robi* 
Lun, a  sam a dziś muszę męczyć się.

Chętniebym  pracow ała byłem  ty lko

JAPOŃSKI p r o s z e k

Ażumi *rt>m> ■ 
O S A K A

OWADY 
i ROBACTWO

m e wiem jak  sobie radzić, 
dzieciom i sobie popraw ić.

Przepraszam , że Sz. Pana tak  nu . 
dzę, aie tak  m i jakoś jest dobrze gdy 
to  do  Pana piszę. Afoze otrzym ani ja . 
ką d ob rą  radę, jaką myśl szczęśliwą, 
k tó ra  mię w ybaw i z kłopotów .

D ziękuję już teraz Sz. Panu za wy. 
tłumaczenie snu  i dobre rady".

N iestety, nie w idzę narazie absolut* 
nie żadnych możliwości na  lepszą Pa* 
ni przyszłość. W iele przeżyje Pani je* 
szcze strapień i poniżeń, ale proszę pa 
miętać, że życie to  ciężka i  trudna 
walka, a zwycięsko z niej ten  w yjdzie, 
kto w iększy okaże h art ducha i nie za 
łamie rąk  w niemej rozpaczy.

T rzeba próbow ać jeszcze szczęścia, 
bo  nie w szystko stracone.

W  sprawie pracy zechce się Pani 
zgłosić do  naszej redakcji i poprosić o 
bezpłatne ogłoszenie.

P roszę Panią, na wszystko, n ie tra* 
cić w iary w  lepszą przyszłość, a  w 
chwilach najgroźniejszych zwracać się 
do m niel

W  sprawie tłum aczenia snów  należy 
listy nadsyłać (m ożliwie z io tografją) 
do Redakcji z dopiskiem  na  kopercie: 
d la Janusza Kmicica.

tam  m. in . fragm enty ze swych okrop* 
nych przeżyć w  celi w ięziennej. Tw ier 
dzi, ż., nie może zaznać spokoju  w 
zw iązku z daną ojcu obietnicą. W idzi 
ojca pow ieszonego, spoglądającego 
nań  z szyderczym  uśmiechem .

W  konkluzji swej skargi apelacyjnej 
M ilewski oświadcza, iż koszm arne 
sny w zbudzi,y  w nim  żal za grzechy. 
Prosi tedy  Sąd  o złagodzenie kary  I 
przyrzeka solennie, że sprawa ta jest 
jego ostatnią sprawą.

W  w yniku rozpraw y Sąd  Okręgo* 
w y uchylił w yrok Sądu G rodzldego i 
skazał M ilewskiego na 8 miesięcy wię 
zienia.

Siem iątkow ski zab ieg a
o ułaskawienie

L»o w ładz sadow ych w płynęło pi­
smo b. radnego m. W arszaw y , Sie 
m lątkow sklego przezw anego  „T ata 
T asiem ką", k tó ry  dokonał w roku 
1933 szeregu aktów  te ro ry stycznych  
na pl. Kercelego, za  co skazany  zo­
sta ł na k arę  3-ch la t więzienia. S ie­
m iątkow ski zabiega obecnie o daro ­
w anie mu w ym ierzone] przez sad 
k ary . N askutek złego stanu zdrow ia 
ko rzysta  on od dłuższego czasu z 
w ięziennego urlopu zdrow otnego.

4-ty tydzień rekordowego 
powodzenia!

P R Z Y G O D A  
W GRAND-HOTELU

rozkoszna o p e re tk a  
P a w ia  A b r a h a m a  

N ajw ytw orn iejsze w idowisko 
s t o l i c y !

Teatr W ielka Rewia
Karowa 18 tel. 6.92-99

Ceny od 50 gr. do 3 zł.

Wystarczy tylko przedstawić 
w Administracji „Ostatnich Wia 
domości"

siedem (7)
takich samych kuponów, zamie­
szczonych poniżej. W  zamian za 
te kupony każda Czytelniczka i 
kaidy Czytelnik otrzymają u* 
poważnienie do skorzystania z 
bezpłatnego zdjęcia w pierwszo 
rzędnym zakładzie fotografkz* 
nym

RADJOTYP 
(Marszałkowska 131)

Baczność1. Fotografujemy się 
bezpłatnie!

PROSIMY U W A 2A C L
Otrzymaliśmy znów szereg 

zapytań, na które niejednokrot* 
nie już odpowiadaliśmy. A  
więc: Zdjęcia mogą nadsyłać 
wszyscy. Niema żadnych ogra* 
niczeń co do wieku kandydata.

P. Wmicjusz zapytuje o wiel* 
kość zdjęcia fotograficznego To 
jest sprawa obojętna. Najbar* 
dziej pożądany format 9X12 
(pocztówka), ale jeżeli ktoś nie

ma zdjęcia moi* się przecież sfo 
grafować bezpłatnie.
P. Dobr. prosi nas o zachowa 

nie dyskrecji jeśli chodzi o ad* 
res kandydatów. Chętnie za* 
dośćuczynimy prośbie Szanow­
nej Pani. Pod zamieszczouemi 
zdjęciami podane będą tylko 
nazwiska, bądź też nseudoni* 
my pod jaktemi pragną figuro* 
wać kandydaci.

Czy Pani Władysława zado* 
wolona?

W  konkursie mogą brać u* 
dział wszyscy, a więc i dzieci. 
Zwracamy uwagę na poniższy 
kupon:

Kupon dodatkowy
Ze okazaniem 
7 ( s iedm iu )  

takich samych kuponów 
administracja „Ostatnich 
Wiadomości" (Widok 21) 
wyda upoważnienie do 
skorzystania z bezpłatne­
go zdjęcia do konkursu 

filmowego.

Biedna, iak mysz kościelna

została zoną milionera
(H.L.) K ryzys, redukcje, brak  p ra ­

cy  — w szystko  to  z dnia ua dzień 
pow iększa kadry  n ieszczęsnych otiar 
bezrobocia — „m yszy kościelnych". 
A co, gdy  się jeszcze ma na  u trzy ­
maniu m atkę — staruszkę, lak bied 
na, z redukow ana 18-letnla w iede- 
neczka Zuzia S achs?

P ad ła  ona ofiarą kom binatorów , 
k tó rzy  zorganizow ali rzekom e wiel 
kie p rzedsiębiorstw o, a rzeczyw i­
ście celem ich by ło  przyw łaszczać  
sobie kancje b iednych pracow ników . 
B ędąc u skraju  nędzy, po długich 
bezow ocnyct poszukiw aniach pracy, 
pow iedziała sobie, że trzeba iść 
przebojem . U dało Jej się w targnąć 
do p ryw atnego  gabinetu barona T o­
m asza Urlicha, p rezesa  U niversal- 
Banku, w ielkiego bogacza, k tó ry  
w łaśnie po trzebow ał sek retark i.

Swoim tupetem , siłą wołi i zdolno 
ściaml Zuzia z m iejsca zaim ponowała 
bogaczow i. Zaangażow ał ją. Zabie­
ra ł w  podróże, cenił bardzo w ysoko. 
P ew nego dnia w P aryżu  poradził 
jej, aby  po ciężkie] p racy  nieco się 
zabaw iła. Gdy u jrza ł Znzlę w  sukni

w ieczorow e!, r  zekonał się, że t*  
dz*ewczątko ni vłko zdolne, aie i 
pow abne. J w ki ćh.~ ś lu b ::: „M ysi 
kościelna" s ta ła  się panią dyrek to ra  
w4, żoną m ilionera^ .

Czy tak  byw a w  życiu?  C zasatri 
niew ątpliw ie. J a  sam znam w W ar­
szaw ie pew nego dy rek to ra  banku, 
cudzoziem ca, k tó ry  się ożenił ze sw o 
ją  sek re ta rk a  Po lką I są  ze sobą bar 
dzo szczęśliw i. I dlatego nie uw ażam , 
żeby  tre ść  sztuki, g ranej obecnie w  
te a trze  K am eralnym  p. b  „M ysz ko 
ścielna" (jak  w yżej), by ła  niepraw ­
dopodobna. Sztuka  je s t św ietn ie g ra  
na. W  roit ty tu łow ej w ystępuje zna 
kon.ita a rty s tk a  Zakllcka, k tó ra  od­
w iedza W arszaw ę zazw yczaj ty lko w  
lecle, a szkoda, bo 'w artoby  ja z a trzy  
m ać u nas na dłużej. M ało mam y a r 
tystek , tak  m iłych, ujm ujących I 
zdolnych. W  jej otoczeniu spisali 
się najlepiej: Rosłan, św ietny, jako  
urzędnik bankow y, o raz  K raszew ­
ska. jako  w ym arzony  „aniołek biuro 
w y". „Panem  dyrek to rem " b y ł S trze 
lec ki, jego  synem  —  Relski, a zalot­
nym wspólnikiem — Srebrzy  ckŁ 
R zecz godna ujrzenia.

Wspomnienia o Marszałku z chmurnych dni Jego życia

1905—rok krwawych walk
4. W  LUBARTOWIE.

I Sledziński w ysiał wywia-"Vttrr\X *

łatwił sprawę materiałów wy­
buchowych. Pozatem chciał on 

ku dniach^ L'® a.rtowa- Po kii- I wybadać lokal kasy skarbowej. 
Jąc. t e -  —rÓcili’ oświadcza- * W tym celu udał sie tam i zmie

w. łUbartowskiej kasie

_ ^  .  • *  j  * *  *

dawców do Lubartowa. P o  kil 
liach 
e w

skarbowej znajduje sie znaczna 
s u m a  p ie n i ę d z y .

To dodało bodźca bojow­
com i za wszelka cenę p o sia n o  
wili dokonać zamachu- Śledziu 
ski wysiał do Lubartowa swe­
go najbliższego wsoółpracowni 
ka, Wacka, by ten na miejscu 
zajął się produkowaniem bcwnb. 
Przewożenie bowiem maiterja-

poclągiem
_____ M'* O IV

lów wybuchowych ^ v,w em
było w  tych czasach nader nie
bezpieczne. Lubartowscy więc
towarzysze partyjni powinni
się by!' zająć wykonaniem  
b o m b .

Wacek tułał się <k> Dtfjarto- 
•KMAapł prgriewwwMkfem za

nił pewną ilość banknotów oa 
drobne. Kasjer, licząc pieniądze, 
nie zwracał nań uwagi, a tym­
czasem on dokładnie sie rozglą 
dał jx) lokalu, rzucił okiem na 
nrndsce, gdzie znajduje sie ka­
sa i uważnie przyglądał się ka­
sjerowi. Chciał się bowiem prze 
konać, jaki to typ człowieka, 
czy jest to sprytny i ruchliwy, 
czy też flegmatyczny jego­
mość. Miało to bowiem kołosal 
ne znaczenie dla bojowców.

Kasjer był złv  i nachmurzo­
n y  Z niectL£cia zmieniał pienią 
dze Wackowi, nie spoglądając 
nawet na interesantów-

— Braciszku, gdybyś wie­
dział. z kim masz do czynienia

— pomyślał Wacek, uśmiecha 
i": się przytem lekko, — gdy­
byś wiedział, kto przed tobą 
stoi. spojrzałbyś już na mnie.

Nawet gdv Wacek podzięko­
wał kasjerowi za zmiajię pienię 
dzy, ten nie raczył odpowie­
dzieć, tylliP zamruczał coś pod 
nosem.

— Jutro już będziesz głoś­
niej mruczał.!.. —  pomyślał Wa 
cek na odchodnem.

Tego samego wieczora dru­
żyna bojowa, biorąca udział w 
zamachu, przybyła do Lubarto 
wa i zebrała sie w  mieszkaniu 
jednego z lubartowskich towa­
rzyszy. Wacek opowiedział 
Śledzińskiemu o zaobserwowa­
nych przez siebie szczegółach. 
Następnie zabrał głos Ślediziń- 
ski, wydoiac ostatnie ^miece­
nia::

— Towsrayne,
się aa dwie grupy. Jedna grupa 
dokona zamachu, to znaczy we 
drze się do btK^mku urzędu 
skarbowego, rozbije kasę i wy 
garnie, znajdujące sie tam pie­
niądze. W tym cek  każdy z 
biorących bezpośredni udzjał 
w zatnachu dostanie specjalne 
woreczki, które napełni zabra- 
nemi pieniędzmi. Zadanie dru­
giej grupy będzie polegało na 
tem. że będzie staja nazew- 
nątrz budynku na straży i sta 
wi opór każdemu, kto będzie 
chciał ratować kasę* Gdy tylko 
ukaże sie policja, ma ta grupa 
otworzyć ogień rewolwerowy i 
za wszelką cenę powstrzymać 
patarcie przeciwnika, by przez 
czas walki towarzysze znajdu­
jący się wewnątrz mogli uciec.

— Towarzyszom zaś. którzy 
udają się do wnętrza budynku, 
przypominam jeszcze raz — 
ciągnął dalej Śłedziński, — Że 
budynek 'Jest Jednopięłfow*- 
Na

znajdują się Nura, mieści się 
również opancerzona kasa. Mu 
sicie wejść tam bardzo ostroż 
nie, gdyż na parterze mieszka 
kasjer, który według zdania to 
warzysza Wacka jest złym I 
nieokrzesanym człowiekiem.

Bojowcy otrzymali po kawał 
ku waty. kórą mieli z_atkać so 
We uszy, aby podczas wybu­
chu bomby nie —kły im bęben 
ki uszne. Pozatem Śłedziński 
rozdał im paski, do których by 
łv  przymocowane woreczki na 
pieniądze.

Po dokonania tych czynnoś­
ci bojowcy wyszli ua miasto, 
i przecięli druty telegraficzne ! 
telefoniczne, odcinając w ten 
sposób Lubartów od świata ze­
wnętrznego. Gdy to wszysflat 
bvło już gotowe, drużyna bo­
jowa ruszyła w kierunku bu­
dynku, .w którym znajdowali
s ię  k a * 2  * k a r b o w a r .  (

w * e a r
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SENSACYJNA 
ZMIANA
W MODZIE

PUDRÓW DO TWABZ>
Paryż lansuje nnwy sekret

„MATOWESO WY6LĄ0U
Eleganckie Paryżanki lansują a swą 

n o  Znalazły Ans puder Jo twardy, 
który nadaje Grzosk«ini«wą cerą  b e t 
śladu połysku p r ie i  o d y  Jz iea .

Pełna tabela loterii ST&ł

Sekret po,cs * .... sposobie
fabrykacji, JtiąL i któremu puder prze­
siewany przez potrójne 'odwabne sita 
ja s t zmloazany z Podwójną Pianką 
Kremową. Ten ostatni spusób fabry­
kacji*- wynik kilkuletnich dociekań 
francuskich chemików -zosta ł obe.nie 
•patentowany przez rirmę Tokalón 
T Jur Tokalon pozwali Pani p0-.e^u«i 
a u aa aawsze s połyskiem aoss i świe­
cącą sią, tłustą sltdrą. nadaje on cu­
dowało piąkną cOrc- która pozostaje 
całkowista „matowe* na przeciąg 8-u 
yOdzie. Aid wiatr, ani leszcz lub po- 
aceie atą nic cetynią skóry Pani połys i
kującą, a ila używa rani rudru Tokalon I

i •  - Uatowym Wyglądzie”. Nadaje on ;
świeży powab niby płatek róży, który 
roo tąg ije  w dwójnasób Pani nrodą- *
Kap P sd tr  Tokalon—eona zastałe 
niezmieniona, pom im o k o sz tó w  
nowege aposoba fabrykacji pudru o i
.matowym wyglądzie"- I

m

O G F . O D  Z A B A W  
lO O  P O C I Ł C H

KÓMlTF.T OBYWATELSKI 
POMOCY SPOŁECZNEJ 
p rry  m oście Kierbedzia 

D ojazd T r a m w a j a m i  4, 5, 6  18 I
21. 23, 25 i M.

D tiś  od godz- 5 p. p.
Ogród o tw arty , w ejście bezp ła tne
R E N D E Z - V O U S  S T O L I C Y

W szystkie itnpraay cz 'ano 
ia b a w y  dl dziec i.Jarm ark , Kumor, 
o rse  T eatr-R aw ji — Cyrk tninja. 
tui — fe ło c  caarów  — Cafe 

D encing — R estauracja . 
WEJŚCIE 25 GR.

Dzieci, uczniowie, sze .eg . 15 gr.

Kino RIALTO ;T ,A,3 .o» 
J MŻY GRANT 1 “ •
J* w p ikantnej kom rdji | y Q  
0  TA JEM N U  E I  nsrl
N SALONU PIĘKNOŚCI

JEDYNE w WflRSZBWk £

» £ ! & !  S T Y  i O W Y # !
Najw iększy su k ces zagranicy

„ J U L 1 K A ”
W roi. gł.: G ltta BLPfiR. GUSTAW 

PROHLiCH, TIBOR HflLMftY
'u m .i >

@  SZPIEG 13
Puławska 38 w rol„9»;
p.5 35,7-15 Q A R V

9.15 C O O P E R  

65 HARION DAVIS

C H O R E  P Ł U C A
osłabiała organizm

Leczenie choiych płuc polegt na 
stworzeniu takich warunków, aby 
zdolności obronne organizmu zostały 
odpowiednio wzmocnione i w ykorzy- 
srane.

Zioła Magistra Wolskiego „PUL- 
MOSA“, zaw ierające niezmiern e 
rzadką roślinę chińską Schin-Schen 
stosują sie p r z y  kaszlu, zafleg- 
mieniu, potach i stanach podgorącz­
kowych, przynosząc ulgę.

Zioła ze znak ochr. „PULM05A'* 
do nabycia w  aptekach, drogeriach i 
składach aptecznych.

W ytw órn ia  M agister E. W olski, 
iW a n z a ^ a . Z łota 14 in. 1.

1 t II c ią g n ie n ie
GŁOWNIE W Y G R A N E

Zł. -20.000 na n -ry ;  123705 181794.
Zł. 5.600 M  r.-ry: 1ÓJ025 153597

156314.
Zł. 2.000 M  n-ry: 4555o 124212

132009.
Zł. 1.000 na n-ry: 37245 44029 70003 

155886 166,352.
Zł. 500 na n ry :  37916 52677.
Zł. 400 na n-ry; 23941 42962 58097 

65523 70105 72935 81214 81261 lhi-19.,9 
149-13 f77110 179941.

Wygri ne do 150 zł.
717 t 173 88 ?70 ?łwrt> 841 4135 786 

5061 5V4 613 6Ao” "24' 80 o211 9257 399 
881

,06tC U5C4 5*3 936 l?rsś» 65 951 j 
16C7-” 83 693 17634 18764 19639 

204*6 S--% 2i6»l 222HO 90 23051 64 
953 2419? 978 25108 10 285 332 448 36 
580 605 89 1 26278 318 556 37310 28519 
29019 671 904 

S08Ó? 32139 70 734 846 915 33256
34I5S0 9i9 35013 166 240 413 916 37247 
80-6

38060 60? 68 7G 82v 39487 693 398 955 r 
40357 686 41050 274 40S 16 55 598 

42260 329 806 43ŁW 44171 813 45308 64 
Sod 47434 52 738 48550 929 49659 957 

50145 624 92s 5tf7J 281 415 619 54 
52567 53495 5J09l i99 243 593 648 839 
55265 804 562*6 681 57031 395 509 654 
58116 64 552 59391 771 949 60082 135 
254 434 61521 18 6?4 62061 762 64 813 
933 63084 526 722 940 63 64456 670 90 
65480 911 66114 242 369 84 67397 470 739 
668 68058 355 -.22 595 69050 242 39 

70006 42 SOS 71639 763 81 72490 563 
73021 212 74001 1IS 800 951 75304 78 
419 46 62 508
76276 509 73 933 77410 85 846 7*820 
25 "967” 95 742 43 930 80068 81551 669 
843 82124 227 903 83997 84102 278 305 
7,30 85326 G46 767 86201 683 67092 541 
902 88245 583 848 9t.Q 890.33 67 1 822 
90*50 976 92 91204 602 860 92079 299 

844 “  93108 492 806 949 94094 
152 839 9.99 95650 96361 445 98673 956 
99i04 463 lOOwl 950 101570 102546 

855 103113 41 556 104001 105912
106358 477 824 990 107068 540 109037 
262 .380 661 848 UOÓII. 271 312 7Q0 
11157.5 113?*.5 42 523 616 812 113583 

114050 ?65 116004 *7 130 l I 7422 653 
118122 213 46 538 700 J56 119232 420 
1201 SI 250 53 335 131087 542 641 968! 
122350 427 871 12309 ’ 925 124077 1257U j 
88 937 126IBS 970 137085 403 532 99 695 i 
773 125365 Q5 744 130041 f i  40/ 6(151 
1311095 3&> 415 689 132385 476 606 25 
99] 13340? 853 7n 1,^100. 51 800 135108 
818 136007 20 486 526 137)01 56G 834 
998 1.38147 3 ' t 566 139043 859 140458 
578 773 991 141578 959 142358 445 143405 
880 14411? 400 I45166 923 146968 147861 
148540 . 49071 92 JSft 347 593 615 922 
150244 308 151*35 950 

153189 338 633 847 153133 8fte 15*171 
156140 470 557 157085 179 591 158646 83 
159472

160145 921 161031 312 40? 162182 90 
213 406 65 16373% 52 164197 77* 165610 
782 989 166217 393 42T 38 640 167571 
615 168193 169130 539 719 5.2 

170183 694 651 171147 326 416 838 
172035 115 960 17319.3 929 1743.30 175236 
918 176018 198 767 827 177732 984 
rS05* 147 212 852 179240 

180180 715 47 181629 9*4 182041 121 
267 376 425 870 609 66 882 183372 6-33 
841 184355 970

W y g ra n e  p o  50 z ł .
1041 2196 491 675 3545 48 841 4188 

138 51 903 65 5486 \ 22 6057 58.3 944 
7112 570 8739 9152 264 874 

10068 12729 861 84 13168 213 91 15115 
442 535 712 16000 69 624 70" 69 17203 
84? 1837? 415 696 973 

20040 570 21098 ?06 593 692 22150 
368 23Ó06 80 189 232 846 913 24320 80 
40 i 518 3* 606 873 '-9 25060 270 37! I 502 
678 260 3 316 27252 5*4 62? 891 3864, 
85 29182 330 40* 920 53

30285 643 S |2  31335 467 857 9*0 
32022 ?54 321 584 92i 330^7 275 3nl 
742 91* 22 26 34044 142 5 7 227 63?

Zł. 250 na n-ry: 34923 52425 
104680 6)4930 /05614 110239
113767 127135 137548 13785J
142150 162061 170111 174045
182455

Zł. 200 na n-ry: 14094 18636
24654 27033 272,34 37206 45800
50600 50640 61019 643y9 6.5009
79790 SS221 91096 91513 97474
121640 123004 146/80 157179
163426 173184 181069.

98491 
110589 
141273 
174973

24447
4S2Ó7
71350

107651
163297

Sn 723 988 35179 632 712 36285 3.32 62 
693 710 37167 211 801 905 

38002 194 236 79 578 723 39632 707 12 
905 81 40139 264 511 68 6j 3 856 41036 
194 461 42006 275 469 954 43202 596 709 
44088 135 312 9 58 69 45124 216 9.37 
16187 252 311 779 886 47115 221 442 T4 
501 88 008 66 727 73 824 60 48086 237 
90 308 414 816 49167 256 318 520 

50012 161 627 51.316 560 691 .52436 516
79 55,348 663 54024 135 340 481 657 
55755 56659 57133 80 443 577 784 89 802 
9 / 58011 135 92 437 78? 89 974

60,495 615 59 746 865 987 61(42 1 26 5 2 
515 816 926 34) 62669 813 63221 69? 748 
640.33 318 91 496 759 65239 58 798 843 
6? 991 66019 215 770 67019 643 88 884 
68205 482 95 514 612 792 922 69004 UO 
24 271 326 52 551 841

70384 490 71155 347 744 840 916 31 
72427 797 897 925 73002 74023 523 694 
793 75355 86 491 525 792 
76304 35 433 637 77261 843 49 78034 
254 364 455 531 59 62 8.56 924 79298 
444 605 714 9n7 

80487 585 <43 41 81100 529 81 763 
800 14 82 82402 32 80 800 83455 94 629 
830 93 84013 85078 422 650 64 7fed 
86166 597 704 41 87446 783 861 81
89647 91 996 

90002 476 601 806 91288 874 92006 5? 
117 36 460 502 82 93050 10S 635 936 
94484 d f  895 95915 46 84 635 717 

96304 14 719 65 97108 91 542 98271 
560 91 99300 735 

100163 295 844 101044 516 812 J0Z344 
62 60% 757 60 859 103161 75 271 375 
493 56u 944 [(>4*32 446 105000 257 

476 957 106391 692 107413 785 94
108245 318 672 733 879 109029 717 

110365 908 86 111976 112386 636 736 
809 44 113108 412 86 598 844 

114485 922 115297 339 614 6? 116054 
150 58 81 117121 246 95 464 35 118230 
569 878 119854 68 120373 448 59 5o7 
121001 92 95 190 225 12.2010 38 76 154 
498 714 875 82 1230S2 373 596 923 12463-3 
374 935 125634 126137 65 366 81 584 6iy 
992 127060 616 917 97 128051 171 81 442 
6u 742 129055 66 154 293 353 90/ (50
130544 i315bV 666 804 6 132434 619 34
133011 131 900 55

1-34422 88 537 677 8<t2 135063
97 233 412 136090 127 469 641 67 71 700 
83 9* 821 903 137447 920 139080 106 44 
370 579 748 53 93 140006 140 52 492 
9158 141000 482 675 85,° 961 142290 5)2 
42 766 113060 473 77 662 758 144304 5 
83 600 794 *05 84 1450i6 119 52 93 257 
660 809 lu61&2 267 147081 523 610 68 
980 1488*7 14921 a 762 902 150058 556 
627 151179 671 710 1522V7 405 s2 153225 
68 6W  8y 154073 4W 520 65 155223 337 
94 5%3 93s 95 156377 407 64 75 693 9C3 
157417 46 583 158009 277 309 718 159171 
239 426 160381 161588 926 162042 163170
98 218 404 663 785 165081 445 135165 
226 923 166012 42 168 167324 893 1651.93 
19ft 211 47 318 40 435 169124 29 309 53 
540 619 971 1710.54 193 430 172050 81 
140 329 446 75 581 173007 538 769 913 
30 174055 192 689 175095 280 83 91 502 
665 91 875 968 176852 60 73 177072 115 
■480 513 965 178040 123 499 558 735 o5 
179330 704 180205 41 533 685 181041 66
80 172 516 776 804 83 96.3 1S2365 593 856 
183016 246 756 820 184693

III c i ą g n i e n i
W ygrane po 150 zł.

199 307 658 4301 6536 620 8081 107.6 
12571 13o22 14695 848 15334 49(1 16605 
17650 18864 19346 584 22736 23901 24097 
39J 25021,.4% 56 960 26518 956 27388

973 91 28618 835 29667 869 31683 3W27 
o52 34j08 903 99 35197 433 37039 597 
957 38438 396/7 40813 4143* 137 4212o 
901 43063 144 710 44174 45477 47031 470 
48045 49102 633 909 50254 563 514! 5 
52771 53342 782 54328 661 902 56549 
58137 60827 991 61274 305 6,3839 64044 
238 474 65575 66159 SdO 68604 710 99 
69251 70193 71336 82 553 854 929 72491 
889 73049 364 71 90 566 755 7468U 845 
75477 899 

77131 344 596 637 970 78086 79027 
533 80598 81700 84360 85124 59 752 .55 
990 86324 677 873.11 SStOŚ 22 89363 515 
91774 93612 830 95023 665 95 96173 478 
98958 99715 852 916 103804. 104u69 969 
105452 749 106491 108751 985 109322 496 
111050 3.55 112246 458 734 86 920 115123 
285 116129 .340 93 760 936 117407 118784 
833 83 119101 120689 121166 281 455 
570 777 901 23 77 122240 835 123012 51 
190 76o 125173 412 545 126043 423 62 
975 127a60 781 128101 22 85 778 129083 
143 130740 885 

133393 154808 759 13,5094 797 1360H 
500 5? 138883 139632 766 

140647 141003 S 142735 73 143499 589 
789 99 145312 679 148013 62 68o 996 

1.5/1200 678 t5lY0U 497 153018 917
154087 535 155163 478 158354 159228 

161723 162675 16424? 418 166544 77 
92 635 964 1 03550 TX 169501 946 

17,3453 174978 175/1/ ew0 l i 600.3 772 
177520 622 179581 74o 

f80620 181159 182186 438 840 183148 
1M129

W ygrane po 50 zł.
471 858 1087 199 2177 99 261 4óf 545 

3050 364 66 4018 142 74f -2(J 6690 7227 
841 8060 371 642 10037 959 12206 13223 
787 815 15199 20345 94 22858 23249 604 
806 24138 523 67 484 f 57 801 *n9 26778 
280?1 29 315 29232 906 31*31 S&J 32C/h 
645 976 3306* 198 319 650 34497 600
35174 306 36316 436 620 774 37133 47 
08387 OM 39198 27o 530 39 4w03 632 83b 
41^49 374 tóbwl 424 4ów45 W MlOd
250 45 359 84 414 46624 48089 21 l 95 
670 49079 85 46% 81 50256 5*196 nOS 914 
80 5265.3 54770 55311 * W 935 50 ? 5124 
52 476 59038 355 Sffc 600G8 '25 857 61104 
284 554 62406 536 51 53 WjF 63908 300 
3S8 9*4 5469? 050/2 6lu 66070 67085
6824i 312 56i 69899 70051 899 956 71775 
72w22 41 73682 74136 213 L67 758)9

76044 996 77080 405 78202 872 79739 
813.

80030 3o 381 81001 «5 587 82225 471 
90 534 652 810 70 ? 3590 84241 83ó76 
86.772 887 944 87247 »83 88378 »43 512 
765 8y7oO.

90034 105 206 6C3 91491 92758 66 95416 
588 820 916 95876 97224 92-1 98471 582 
832 83 99*17 

100584 91 101364 865 102200 623 87 
104939 105826 107292 631 6u3 30 700 
109563 770.

110344 467 656 111079 407 b i l  112136 
36 113576 773 114146 708 Hb093 595 
116071 227 987 117112 985 118178 H9136 

1201W 638 1213o3 503 924 122312 486 
124097 862 123012 126391 127487 742 
882 129,6’ 78 309 408 618 

132577 846 133197 499 673 87f 9*1 
124207 311 410 81 574 11532?, 136112 
619 137029 351 611 138172 9tó 139139 
419 ę '3

140974 141623 CT 1420» 759 87* 942
14334? 415 597 144516 145526 722 ,46977 
147429 505 64 148070 

150043 98 101 715 151046 311 152082 
111 13 223 1-532® 345 154631 155T40 681 
731 157938 158402 159606 769 

160589 692 161375 697 163379 555 643 
711 870 16’ 295 165097 68( 16658 ’ 755 
168319 41 49 982 169081 177 

.70333 960 171302 737 802 172358 58S 
802 17380* 174723 *75250 120 911
176065 333 593 649 177527 178282 327 
607 839 179680 956

180427 75 516 1 81170 97 556 182093 
50S 183407 89 651 746 83 801

IV c ią g n ie n ie  
©ŁOWNE WYGRANE

Zł. 8.000 na n -ry : 182038 185797 
Zł. 1.000 n r n -ry : 17195 24539 27243 

27883 35094 65359 
Zł. 500 na n -ry : 53509 82271 119276 

157306 161206

Zł. n r. i r t  44529 4/7%  73931
79757 i  KM 94009 100966 114799!
161936 j

Zł. 250 na n -ry . 5406 19601 33860 
4C933 64537 70467 76722 78683 9087S
118480 U943-5 132773 144909 146669.
147189 162286 /

Zi. 200 na n -ry : HObd 20289 2759^
34746 35140 47-*22 54445 60743 62.331
63449 65631 77150 79261 8269., 874.33
92602 93881 94277 94519 95295 96071-
96686 97239 f0»Sh3 108474 11066? 1,31550 
132611 141958 142696 144045 147318
130814 15,3801 155634 165772 17763C

W ygrane po 150 zł.: ^
2564 3983 5168 6972 9790 16266 I728ll 

10.338 19769 20330 23117 40 24451 852 
' 25068 26054 937 27116 285^ 29501 

30163 3,685 32307 33992 93 34823 3535* 
, 577 36664 37609 80 38961 39072 385 767 
| 42415 43310 505 616 985 44208 779 47270) 
150249 52392 54316 556-48 57701 27 59513 
I 28 61360 62491 63327 64080 65404 6628Ó 
,67048 752 Si9 981 6:136.5 69898 70214 
| 71177 843 72245 72 337 73404 74349 764f 

99
77241 305 412 78*72 79300 4
80398 45ó 596 81444 8281/ 25 43 851©  

418 915 86380 660 724 88477 89013 114  
802

W289 92081 541 93641 94394 <606t 
96241 8£2 97321 0C262 36 50b 395 9930S 

1UW^2 82 530 101462 103649 10486* 
105507 690 107948 108569 109078 

111U09 112530 114255 470 116237 85: 
j 117500 M8014 394 578 681 119568 
. 120204 344 12123P 124429 12572GT
I 126422 127169
| 131339 134004 136360 809 13715*7
I 139363
) 140700 141875 ,41443 919 14447*

145066 147619 148610 
15079?
162697 153328 154169 291 '157303 909 

158136 352 564 199o‘y as4 ló lóo/ ‘62167 
i w J iłd  311 165080 166212 485 857 * 68180 
,4 tó  169606 170879 172650 17-.7(3 928
' 176673 177381 178257 80 504 688 179227, 
.393 554 645 18053 181632 388 182035

W ygrnce pc 36 zŁ
431 605 809 1877 938 2267 547 354», 

5514 7766 8866 9649 975
11592 12194 672 13327 413 I407f

16642.
20864 22035 34* Z4737 982 250.1 295 

Z7196 979 ZS250 29151 710 824 83.
3! 228 3267? 049 33154 946 34179 398 

670 35522 36350 419 38129 756 82.
40364 42X2 678 43046 44107 22  477, 

532 45593 781 883 46788 47625 94 49517 
811,0 525% 637 53945 545ł>4 75 55828 

57216 390 777 58211 56 
60446 .569 813 61387 584 f?687 6367Ó 

749 65595 66172 67233 6803. 583 650 
802 62 69600 892 916 

71963 12266 ”3571 746 74528 6 ,8 75073 
71426 45 879 78378 409 7968f 
80205 3T6 599 82327 609 83227 77 517 

847f* 844 85970 86193 88667 80 
001S 4 53o 74J 91291 344 973 9200? 39 

582 608 759 93562 94145 95304 5 H *  
97389 98872 99049 625 

101152 603 102196 103878 1(W)16 
105527 106059 373 107437 915 108i23 
827

110192 395 653 983 112l9f 275 524 106 
941 11398 114176 -*12 U504W 116701
117449 118129 311 683 

120600 776 121625 12??6 37 123061
464 747 125459 978 126935 127586 128236 
740 524 730 33 129035 

130216 86 131233 574 634 956 96
132011 207 370 7*3 136790 826 137458 
97 ioJ926 139271 327 952 

140720 141304 758 142576 144394
1466% ł  894 147411 148088 608 712 149%82 

1507U 840 *51364 291 
152572 1-53527 699 154030 15*784 369 

156372 157397 560 83b 158921 161065
162™ 187 249 9. 7 163348 1Ł 098 P87
166236 168235 160244 516 170220 953
171258 173494 754 175877 176199 297
177612 737 *.782i* 874 170-350 |1 7  9-37
130*s 182173 219 183162 518 75 919

184622

Ogłoszenia LeKarsKie
Dr. med. E.TKIN
WENERYCZNE I P t C10WE. 3 — 3 w. 
Niedz. 9 — 5. ELEKTORALNA 26

Dr. med. FAJGENBLAT
4KUSZEP - GIKEKOl OG
Leszno 51. Tel. 11-88-92. 
Przyjmuje od godz. 4 do 7.

D r  m e d .  H .  L E W I N  

W e n e r y c z n e /  =
P rzy jm . w leczn. Nalewki 42 i Nieca­
ła '2  (ul. Króla A lberta). 9 r. — 9 
w . Niedz. 9 — 3 no. teł. 651-19

D r. m ed. Józef Kornberg
C horoby w eneryczne, skórne, płciowe 

Senatorska 24. Tel. 239-97. 
Przyjmuje do 12 w poi. i od 4-9 wiecz.

P Ł U C A  i S E R C E
S enatorska 28-30

Rentgen Odma sztuczna. Porada wraz 
z prześwietleniem. Wezwania na 

miasto do chorych, telefon 59.3-3,3

Specjalna | f G Ł l | # B  Porada
przych. dla U f  I I I  I I  wraz z
chorych na *  ■ w W ł t  p rześw ietl.

M arszałkow ska 3S. tel. 9-00-09. 
godz. p rzy jęć  (10 — 1, S —  7).

Lecznica TWARDA 4
WENERYCZNE, SKÓRNE,

PI CIO WE.
Od 9 r. do 9 w. Niedziela do 3-ej.

Lecznica Chłodna 24
W eneryczne, skórne i płciowe. 

D entystyka. Od 9 rano do 9 wiecz. 
w  niedziele 1 św ięta od 1-ej pop.

L E C Z N I C A  w yłącznie dla

REUMATYKOW
i ARTRETYKOW  

czyn. od S — 5. WU !R7BOW a  11

Lecznice weneryczne 1 płciowe

S E N A T O R S K A  10 i O R L A  3
9 rano -  9 wiecz. bez przerw y . 

_J<objetvi<£ rzv jn ą jjeJek a

Dr. med. S Z T E R H  Se-iatorska 8
(przy pl. T eatralnym ). W eneryczne, 
pęcherza, dróg moczowych, Dłciowe.

Lecznica D-ra Z U SMAK A
Al. Jerozolim ska 36. W ener., skórne, 
płciowe. 8 r, — 10 w . bez przerw y . 

Niedziela 8 — 5 Panie 1 — 7.

L EC Z N IC A , Flor. 
jańska N r 12. 

W EN ER Y C ZN E Tel. 10,10.35.
W szystkie specjalności. D entystyka 
» -  r  w.

P R A G A
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I I E C H U
T ragiczn e dzieje, K tóre w strząsn ęły  całym  światem

— Czegoś się tak przestraszył? — zapytał Male­da Hełzę.
— Sam nie wiem...
*— Uspokój się wreszcie, bratku.-
Mówiąc to, Maleda przyglądał się Hełzie bacznie,

Węsząc w tero wszystkiem coś grubo podejrzanego, 
poczem zapytał:

— A  może masz jakie stare grzeszki na sumieniu,
kę? Przyznaj się.

— Dlaczego mnie o to pytasz?
— No, bo widzę, jaki jesteś przejęty. Gdyby szło

°  marne kłusownictwo, niewielebyś sobie z tego robił...
Młynarz nie wiedział, co na to odpowiedzieć, 

i w wielkim kłopocie drapał się w głowę.
Aby go wybawić z tej sytuacji, Maleda rzeki wreszcie:
— No, no... braciszku Łapcu, uspokój się, powta* 

‘“'im ci... Przecież nie po ciebie policja przyszła...
— Nie po mnie? A  po kogo?
— Po mnie.
— Po ciebie?

. — Nie przypominasz sobie, że w  swoim czasie 
tajowy Józek spisał mi protokół? Policja mnie szuka.

— Pewien jesteś?
— No, chyba... Czy to nie wiedzą, że mieszkam n ciebie?
— To prawda, to prawda... — szepnął młynarz.
I odetchnął z ulgą. Zapomniał już zupełnie o tym 

protokóle. Gdy tylko ujrzał policję w młynie, tak był 
tem oszołomiony, że już wogóle nie wiedział, co się 
* nim dzieje. Teraz pomyślał:

-— Jeszcze trochę, a zdradziłbym się.
Potem zapytał się:
— A  to tyś się ukrywał, bracie Maledo?
— No, chyba... Przecież nie chcę iść do mamra0 takie głupstwo.
— I wiedziałeś zgóry, że przyjdą do młyna?
"7 Widziałem ich zdaleka, więc prędko uciekłem

1 tu się schowałem. Oni widocznie nie znaleźli mnie, 
więc wołali ciebie, żeby się zapytać, gdzie jestem.

Maleda kłamał. Rzeczywiście przez cały dzień 
wypatrywał przybycia policji, ale tylko dlatego, że ( 
był o tem poprzednio uprzedzony.

— Dziwne, że się tak przeląkłem — rzekł Łapiec. I

Maleda nic na to nie odpowiedział. Widząc, jak 
1 iełza śpieszy zpowrotem do młyna, zamyślił się. Mó 
wił sobie, że lęk Hełzy jest conajmniej osobliwy.

_— Nie ulega wątpliwości, że Hełza z częmś się 
kryje. Zdaje mi się, że jestem wreszcie na tropie.

_ Tymczasem Hełza, po powrocie do młyna, całko* 
wide odzyskał spokój. Przez czas jego nieobecności 
policjanci przeszukali cały młyn. Nikogo w nim nie 
znaleźli. Zdołali wszakże jeszcze ujrzeć, jak Helza, 
pędząc, znikał w gaiku.

— Ucieka, jak złodziej — rzekł kierownik po* 
sterunku.

Już chcieli iść do lasu go szukać, gdy wtem nagle 
zjawił się i uśmiechał się wesoło.

— L,oś ty taki mokry? — zapytał go kierownik 
posterunku.

— Przez nieuwagę wpadłem do stawu.
— I pobiegłeś uprzedzić Lorczaka o naszej obec* 

ności?
Ach, więc panowie jednak po niego przyszli?

zapytał Hełza, całkowicie już uspokojony.
— Tak. Gadaj, gdzie on jest. Chyba, nie będziesz 

tego przed nami ukrywał?
— Owszem, będę.
— Co? Opór władzy? Nie radzę ci.
— Aby powiedzieć, gdzie Lorczak jest, musiał* 

bym najpierw wiedzieć.
— Wiesz, boś pobiegł go uprzedzić o naszem 

przybyciu. Jest napewno w lesie.
— Może i był, ale teraz już jest daleko.

Urlopnik na makach
Szczegóły w ostatnim numerze

Wesołych  
Wiadomości

C e n a  10 g r o s z y

— Ale wkoócu wróci do młyna
— Niewiadomo.
— My tu na niego poczekamy.
— Bardzo proszę, panowie będą łaskawi. Ale to 

długo potrwa.
— Trudno. A  ty nam będziesz dotrzymywał to* 

warzystwa, bo inaczej gotów jesteś jeszcze go ostrzec
— Bardzo mi miło będzie panów gościć u siebie 

ale przecież nie jest moim obowiązkiem przynieść pa* 
nom Lorczaka, ugotowanego na półmisku w szarym 
sosie. To już panów rzecz.

— Te, możebyś tak zamknął jadaczkę, żebyśmy 
ci jej nie przymknęli?

— Już pary z gęby nie puszczę. Ale przykro mi, 
że będę musiał panów opuścić, bo mam robotę w mły* 
nie. Panowie nie mają prawa mnie odrywać od robo* 
ty, zwłaszcza, że ja osobiście niczego nie przeskroba- 
łem. Prawo panów u mnie siedzieć, ale moje prawo 
w młynie pracować. Udowodnię to panom, zostawia­
jąc ich ze smutkiem samych. Przyjemnej zabawyl

Potem wspiął się po drabinie, nawet nie zmienia* 
jąc zmoczonego ubrania. Gdy już był na górze, obaj 
policjanci, szepnęli:

Będziemy udawali, że szukamy Lorczaka w lesie, 
a faktycznie wrócimy na posterunek.

I wyszli z młyna.
Hełza widział, jak wychodzili, ale o Maledę nie 

bał się zupełnie; powiedział do siebie:
— To spryciarz i cwaniak, jakich mało. Już 00 

się z tego wykręci.
Maltda zaś kręcił się po okolicy, uważając, że po 

tem, co się stało, nie może wrócić do młyna przed 
północą. Gdy wreszcie wrócił w nocy, młynarz rzek) 
mu:

— Powinieneś był nocować w lesiel
— A po kiego djabła? Wolę suche siano u ciebie 

na strychu, niż mokrą rosę w lesie na podściółkę.
— A jak gliny tu cię nakryją w nocy?
— Niema obawy. Widziałem, jak wrócili na po* 

sterunek. Wiedzą, że ja im się nie dam. Nie wrócą.
I poszedł spać.
Hełza opowiedział żonie wszystko, co zaszło. 

Była na niego bardzo zła i surowo zganiła jego po* 
stępowanie.

Dalszy ciąg jutro.

K R Z Y K  W  N O C Y
W strząsające gro zą dzieje straszliw ej ta4em rńcy

Choi Lutvn t a * 5 s°k“  
gdzie jest domek K°ł°wicz - ^  było mu teg0
dział to aż nadto dobrze. N  na śl Nie

d r o s ’ 'Poszedł tam wprost z dworca. Drżał
Trochę mu, coprawda, ciężar. Jednakzlekka, a na sercu c z u ł  jakiś ^  tego

wspomnienia z przed lat na ^ | os6w, zalez*
dochodziła niepewność, co ^ ° ^ kiego: czy da ten nych teraz już wyłącznie od Lar 
mil jon, czy nie da? _

Zosia z Ryszardem spacerowali  ̂ delikat* 
prowadząc wszakże ożywionej ów jej ojca,
ne zapytanie Ryszarda w  sprawie zamiarów j j 
Zosia odpowiedziała: , .

— Nie potrafiłabym dokładnie stać,
o co mu chodzi. M ówił mi tylko, ze > , naszego
może usunąć przeszkody na dro.dV  ^  niż dla
szczęścia i  cokolwiek robi, to raczej dla mnie, siebie. m

— Ciekawe, co to może mieć przw» 
szczęściem?—zapytał Ryszard, mysU c s ’*
cież jego zupełnie inne względy p°wstrzy«> ^  nie

Zdawał sobie sprawę, aż nazbyt o 
wina Lareckiego jest tu główną i ° i ’cza. Cho*
na wiedział, że to nie Larecki zabił K .1̂  w tem 
dziło zupełnie o co innego... O r0^Ac®- kvł  w stanie 
wszystkiem... A  tego przeciez Larecki 
zmienić... _ . :akie

Nie zdziwił się też Ryszard, ’odpowie*
mowoli, zresztą, zadał Zosi, pozos t a ło ^  je
du. Dlatego * * *

każdy napoczęty temat, zdawałoby się, najodleglej* 
szy, sprowadzał się ostatecznie do tego samego. Wra­
cali zawsze do tej swojej sprawy, najważniejszej i naj* 
tragiczniejszej. I tak ich to dręczyło, że Zosia wkońcu 
rzekła:

— Chyba możemy już wrócić do willi.
A  gdy byli już blisko niej, rzekła, jakby sama 

do siebie:
— Jak to dobrze jest dziecku!.. Ileż ja tu chwil 

szczęśliwych przeżyłam w tej willi, właśnie jako 
dziecko, póki nie stało się... to... to najgorsze!...

Westchnęła głęboko i weszła do willi razem 
z Ryszardem. Zastali tu już Piwacza i Turniaka.

Larecki był o tyle przezorny, że przygotował za* 
pas owoców, wina i ciast. Zosia mogła więc śmiało 
pełnić obowiązki gościnnej gospodyni. Dlatego też 
Ryszard zażartował:

— Szkoda, że pan Larecki zapomniał o kartach. 
Jest nas czwórka. Byłby brydż.

— O, nie — rzekł na to Piwacz — grać nam nie 
wolno. Musimy spełnić prośbę pana Lareckiego, ta 
zaś polega na tem,.. właśnie powtórzył to nam raz 
jeszcze i prosił, aby państwu powiedzieć... żeby pa* 
trzeć uważnie na przeciwległe okno, gdzie mamy ja* 
koby zobaczyć coś wielce interesującego.

— Tak — dodał Turniak — gdybyśmy zaś grali, 
to, ja przynajmniej, nie mógłbym już uważnie patrzeć 
na okno przeciwległe.

Zosi zaczęło coś świtać... i zapytała:
— Jakto? Więc ojciec nie wróci zaraz? Myślą* 

łam, że wyszedł tylko na chwilkę .
— Nie — odparli razem Piwacz i Turniak.
Widać było, że chcieli jeszcze coś dodać, ale

w ostatniej chwili ugryźli się w język.

Gdy Zosia na chwilę wyszła do kuchni, a Ry* 
szard, nieodstępujący jej na krok, poszedł z nią, 
Turniak zapytał Piwacza:

— A  możeby jednak uprzedzić ją jakoś o tem, 
co się ma stać? Gdy zobaczy nagle coś, co obudzi 
w niej tak okropne wspomnienia, może zemdleje?.., 
Kto wie, co się z nią może stać?

— To cc mówisz, jest nie bez słuszności, naleźa* 
łoby to wszakże dokładnie rozważyć, zanim się na 
coś zdecydujemy, bo, przedewszystkiem, co jej po* 
wiemy?

— Wiadomo przecież...
— Jakto? Wcale niewiadomo. Czy masz pewność 

dokładną, co Larecki zamierza? I skąd wiesz, jaki 
obrót rzeczy wezmą?

— To prawda, ale ogołnikowo jakoś możeby ją 
na wszelki wypadek uprzedzić?

— To można.,, tylko musimy dokładnie ustalić 
formę... Ale jednak z drugiej strony... pamiętasz, że 
Larecki prosił, aby córce nic nie mówić?

— Tak, ale to dlatego, że jest zbyt zaaferowany. 
Gdyby mógł spokojniej rzecz obmyśleć, byłby moje* 
go zdania.

— No, dobrze, więc przypuśćmy powiemy jej 
tak... W  przeciwległem oknie ujrzy pani swojego ojca 
i jeszcze kogoś. Niech pani dokładnie przygląda się 
temu, co się stanie. Ma to być powtórzeniem pewnej 
sceny, którą pani pamięta z czasów, gdy Par*i 
dzieckiem. Chodzi o ustalenie pewnego po domen* 
stwa. I dlatego niech pani się niczego nie boi, bo to 
wszystko tylko tak naumyślnie jest odegrane...

— Cicho, idą już... Uważaj, żeby teraz gł 
nie pałnąćg.,

jjalszy d ą s P * *



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Lipiec

1$
C zw artek

Szymona

Ze spoSiu.

W a t e r p o l o

P» sensacyjnej klęsce EKS-u z Ha- 
koachem  i zwycięstwie AZS-u z Ma- 
kkabią  i C racovią na czoło tabeli wy­
sunął się AZS. ^Zagrożeni spadkiem  
są C racovia i H akoacb.

Po o sta tn ich  rozgryw kach  ligi wa- 
terpolow ej tabela  p rzedstaw ia się na­
stępująco:
N azw a k l u b u

A ZSe
EKS. (K atow ice)
M akkabi 
H akoach 
C ra c o y s

k o n k u r s  p i i n o w y
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich"

Zawiadamiamy niniejszem naszych Szan. Czytelników, mających zamiar' brać 
udział w konkursie filmowym Ustebuah Wiadomości, by w najbliższych dniach przed­
łożyli w Redakcji ,,Ostatnich Wiadomości Krakowskich", Kraków, ul. Na Gródku 2 
— siedem kuponów umieszczonych w naszym dzienniku, celem otrzymania bezp.acnej 
fotografji z artystycznego zakładu fotograficznego B raci K a ra ś w  K ra k o w ie , 

S zew sk a  12, ceiern przesiania jej do Komisji konkursowej.

Epilog strzelaniny na zabawie

gi er p k t . S t .  b r a m e k

5 10 2i» k
5 ‘ 5 21:6
6 6 18) i 2
5 2 7 , 1 9

6 2 b-ri 2

Przed sądem okręgowym kar­
nym w Krakowie zakończył się 
wczoraj ep ilog masakry na za­
bawie tanecznej w Rusocicach. 

i W edług aktu oskarżenia spra­
wa przedstawia się  następująco: 

Dnia 26 XII, 1935 r. Rusoci­
cach odbyw ała się zabawa ta­
neczna. Na zabawę przybyło 
szereg nieproszonych gości, jak

O krutna zem sta  
k o c h a n k i

Mieszkaniec wsi J ó z e f ó w ,  St. 
M oidzierow icz, poznawszy niej. 
Annę Malinowską, zawarł z nią 
bliższe stosunki i obiecyw ał o- 
żenek.

Po dłuższym czasie M alinow­
ska, widząc że Możdzierowicz 
ją okłamuje, postanowiła się 
zem ścić.

Wprowadzając w czyn swó j 
mściwy zamiar, podpaliła mu 
stodołę, która spłonęła wraz z 
narzędziami rolniczemi i paszą 
przynosząc szkody wartości 
1600 zł.

Mściwą kochankę aresztowano.

Szmaty, szkło robactwo 
w żołądku sprytnego 

szantażysty
Do jednego z poznańskich  

mistrzów piekarskich zg łosił się 
onegdaj pewien osobnik i zażą­
dał od tegoż odszkodowania za 
rzekomą ciężką chorobę,połączo­
ną z operacją, której alę nabawił 
po skonsumowaniu bochenka 
chleba pochodzącego z tejże 
piekarni.

W chlebie znajdować się miało 
kilka kawałków szkła, szmata i 
trzy rebaki t. zw. „p-usaki.“

Wymieniony przyniósł ze sobą 
orzeczenie lekarskie, gdzie lekaiz  
potwierdził znalezienie powyż­
szych przedmiotów w żołądku  
nieznajomego.

Na tej podstawie zażądał od 
właściciela wspomnianej piekarni 
500 zł. za co zobowiązał się n.e 
rozgłaszać o powyższej histoiji.

Piekarz jednak nie uląkł się 
gróźb szantażysty i oddał go w 
ręce policji.

Krwawa bójk* na Afoji 
29-yO Listoprda

Wczoraj przewieziony został 
karetką pog. rat. do szpitale 
św. Łazarza robotnik Chmiel 
Tomasz, zam. przy ul. Towaro­
wej L. 11, który został przebity 
nożem w czoło, w czasie bójki 
na Aleji 29 Listopada. Ranę tą 
zadali mu Jan Chabss i D yląg  
zam. przy ul. Mazowieckiej L. 
18. Stan chorego nie grozi żad­
nym niebezpieczeństwem .

Aresztowanie wyrodnej 
matki w Krakowie

Policja krakowska aresztowała 
Kasprzycką A n n ę, lat 22, bez 
stałego miejsca zamieszkania, 
służącą, za pcrzicenie dziecka 
6-ciotygodn iow ego płci męskiej 
w dniu 12 bm. w K rakowiepizy  
ul. Koletek w bramie domu L. 8.

Stefan Cichoń, Józef i Franci­
szek Słowińscy, Franciszek Mo­
rawski i W ładysław Cichoń. Za­
raz na wstępie poczęli robić 
awantury, w trakcie które j S te­
fan Cichoń strzelał z karabinu 
zaś reszta wywołała DÓjcę uży­
wając noży masarkich, siekier i 
młotów. S zeieg  osób odniosło

rany.
Za ten czyn sąd skazał osk. 

Cichonia Stefana i Józefa S ło ­
wińskiego po 6 m. c. więzienia. 
Dalsi oskarżeni zostali z tej roz­
prawy wyłączeni z powodu nie- 
jawienia s<ę.

Rozpr. przew. s. o. dr. W asi­
lew ski, osk. prok. dr. Jarosiński.

Mordercza bójka na festynie pod Krakowem
Dnia 30 września 1934 w 

Ochojnie pod Krakowem odby­
wał się fe»tyn. Na festyn ten  
przybyli Jan i Stefan Bała żą­
dając piwa, w tym momencie 
bez dania jakiegokolwiek pow o­
du Bolesław Guzik, Stefan Mi­
chalik i Andrzej Kurleto, robot­
nicy z Ochojna, poczęli okładać 
Bałów laskami po głow ie. Bało-

wie w id iąc przewagę poczęli 
uciekać. Za niemi podążyli na­
pastnicy, a Guzik dobiegłszy do 
Jana Bały, 2-krotnie robnął o- 
strzem siekiery Bałę w głow ę. 
Zbroczony k-wią peczął Bała 
dalej uciekać, zaś napastnicy 
okładali ich kamieniami. Za bój­
kę i ciężkie uszkodzenia ciała 
wszyscy troje stanęli wczoraj

przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie.

Sąd po pizeprowadzonej roz­
prawie skazał osk. Gdzika na 1 
rok w ięzienia zhś pozostałych  
dwóch oskarżonych po S mie­
sięcy ciężk iego  więzienia.

Rozpr. przew. s .  o. dr. Bobi- 
lewicz, osk. prok. dr. Jarosiński 
bronił adw. dr. Emilewicz.

W ypadekitym szy w atelier filmowe m
N ocy onegdajszej w atelier 

filmowem przy ul. Trębackiej 
11 w Warszawie, w czasie na­
kręcania now ego filmutp. t. Wa- 
cuś" uległ wypadkowi znany 
artystr A dolf Dymsza.

Scenarjusz nowego filmu prze­
widuje jazdę konną Dymszy. W 
tym celu reżyser wynajął kilka 
koni dorożkarskich. Gdy w ate­
lier zapalono reflektory, koń na 
którym si dział Dymsza, nagle 
sp łoszył się i pogalopował na

dekoracje i aparaturę, jednocześ­
nie zrzucając Dymszę z siodła. 
W atelier powstał niesłychany  
popłoch.

Koń niszczył kopytami wew­
nętrzne urządzenie techniczne 
do filmu.

Po kikuminutowem zamiesza­
niu udało się obecnym opano­
wać rozszalałe zwierzę. Jedno­
cześnie rzucono się na ratunek 
Dymszy, który wskutek niesz­

częśliwego upadku odniósł obra 
żenią w ew nętrzne i bolesne ra 
ny nogi.

Straty spowodowane przez 
konia wynoszą kilkanaście ty­
sięcy złotych. W chwili wypro­
wadzenia nieuspokojonego zwie­
rzęcia zostało jeszcze poturbo­
wanych kilka osób z personalu.

Dymszę, po udzieleniu mu 
przez dyżurnego lekarza ZASP-u  
pomocy, przewieziono do domu.

ftrat mordercą własnej siostry
W e wsi /Szczepanow ie# w 

tych dniach wydarzył się stra­
szny wypadek morderstwa, do­
konanego przez brata na oso­
bie własnej sioutry.

W e wsi tej od dłuższego c„a- 
su dwi s sąsiadujące ze sobą ro­
dziny Koziorowskich i Bednar- 
ków prowadziły zacięty spór o

mostek, do którego obie strony 
rościły sobie jednakowe prawo.

Krytycznego dnia przez mos­
tek przechodził Koziorowski o- 
raz szwagier jego Bednarek. 
Dwaj przedstaw iciele powaśnio- 
nych rodzin spotkawszy się 
wszczęli kłótnię.

Usłyszawszy to żena Bednarka

a siostra Koziorow skitgo nada 
bi igła i Doczęła czynić wymówki 
bratu.

O burzony tem Koziorowski 
uderzył siostrę widłam w brzuch 
tak silnie, że jelita w ypłynęły i 
nastąpiła natychmiastowa śmierć.

Okrutnego mordercę aresz­
towano.

Murzyn żeni się z Żydówką
W kołach żydowskich panuje 

duże poruszenie SDOWodu mają­
cych  się odbyć niebawem za­
ślubin niezwykłej pary. Przyszły 
manionek — jest autentycznym  
murzynem, pochodzącym ze Sta­
nów Zjednoczonych, który ba­
wiąc w gościnie w P olsce oddał 
swe serce warszawiance.

Joe Thomson przed dwoma

laty zjawił się na bruku w?r- 
s z o  skim i występow ał w róż­
nych teatrzykach jako muzyk. 
Thomson cieszył się duiem  po­
wodzeniem u kobv.t mojżeszo- 
w ego wyznania, ponieważ od 
pięCm lat by ł wyznawcą judaizmu.

W murzyni* zakochała się na 
2abój 22-letnia Tyncia Rozen- 
berg, którą czarny muzyk rów­

nież darzył wzajemnością.
Po pewnym czasie Thomson 

wyjechał z W arszawy obiecując 
solennie powrót. — Narzeczeni 
przez ca ły  czas korespondowali 
ze sobą i ku radości młodej 
panny przed kilku dniami Thom­
son zawitał do Warszawy.

W iadomość o ślubie z mu­
rzynem wywołała aużą sensację..

ZONO — PILNUJ DOMU!
U taiło  się mniemanie, że w 

npwoczesnym małżeństwie skoro 
pan . władca ma swobodę n ie­
mal zupełną, skoro może o każ­
dej porze dnia i nocy zasłaniać 
się konferencją lub posiedze­
niem, więc i pani domu również 
ze swobody powinna korzystać.

Pójście z kimś do teatru i na 
kolację, pogawędka w kawiarni 
lub seans w kinie w towarzy­
stwie obcego mężczynrny, cho-

REDAKCJA

ciażby nawet nim nie był ten 
trzeci, to jak twierdzą panie, 
rzecz ani zdrożna, ani zakazana.

Skoro „jemu" wolno, to i mnie, 
skoro „on" przychodzi do domu 
po północy, to i ja mogę po 
zamknięciu bramy.

A  jednak słuchajcie żony i 
drżyjcie 1 Była oto w Sądzie 
Najwyższym sprawa o rozwód. 
Jedna z wielu spraw rozpatry- 
v, any h prrez sąd. I w sprawie

T estu  m ie js k i: „Sulkow ski".

leperłuir iii krakowskiek
Adria;,W ięzień na u rlop ie"
A tla p  l i c  „Porw anie"
A p o l lo  „K obieta  szuka m iłości". 
B a g a t e l a :  „Zaufałam  ci..." i rew ja 
.S lr r t  do azezęścia".
D c m  lo t n ia r z a  „N ie będziesz k a r ty  
rzenę".
P rom ień  : , .Serce indjenki".
S łouko ; „U lice" i „N ow eczesny rebin-
Z O k '* .
o w ił  „K oci pazur".
S i t a k » : , J j g T y *  m o rd r-c ę " . 
U c ie c h a  . N acaa życie Bogów " 
W anda : Świat je s t zakochany".

Radjo
K rjl ćw G. 6.30 T ransm  z W a riz . 

12.00 H ejnał z wieży M arj.cki.sj 12.03 
T r tn im . z W ariz . 13.05 Płyty 15.15 
r raos.n. z W ariz . i Lwowa 16.30 Płyty 
16.50 T .a n im . z J arzź., 18.15 Cala 
P o lska śpiewa 18.30 D okąd jechać w 
św<ęto 18.45 Trynsm . z W ariz . 19.05 
P rogram  na dzień na .tęp n y  19 15 Kon­
c e rt 19.50 Transm . z W arez. 20 O dczyt 
21.10 T ran ira . z W ariz . i l  w owa 22.06 
W iadom ości iportow e.

Nocny dyinr aptwk *

A pteka  pod Złotym  Słoniem  G rodz­
ka 22, pod Jag ie łłą  PI. M atejki 3, N o- 
w owiejzka W ybickiego 1, pod  T rzem a 
G wiazdam i Rakowiecka 21. Sternba* 
cha D ie tla  36.

Podgórze pod O patrznością  Brodziń- 
k iego 1.

Nocny dyinr lekarzy

D r. D een in f T adensz  A rjaJsk . 9, 
d r. D rohocki Zenon D nnajew iłeiego 3, 
d r. S ilberberg  Leon S tarow iśiaa 49, 
dr. R u b ia ite in  D ora D ietla  99.

CENY OGŁOSZEŃ w Kronice krakowskiej cała strona 
Odpowiedzialny Redskfor i V ydav :» A lfitd  Kwi»tkov-»L

ADM INISTRACJA; Kraków, ul. Na G r ó d k u j^ -
800 zł., pół sticny 500 zł. wiersz mm. 50 gr.

tej Sąd Najwyższy orzekł w mo­
tywach wyroku, że żona, która 
bez męża chodzi na zabawy, na 
dancingi, do restauracji lub cu­
kierni i wraca późno w nocy' 
do domu, odprowadzana przez 
obcych m ężczyzn, naraża na 
niebezpieczeństwo dobre obycza­
je rodz;r_v. Ergo— istnieje ważny 
powód do rozwodu, co też Sąd  
Najwyższy, wyrokując wziął ped  
uw agę.

Kradzieże
Niem cowi Jan ów  zam. w 

Górce Narodowej w czasie drze­
mki na plantach skradziono ro­
wer wart. 200 zł.

Golcowi Janowi ogniomistrzo­
wi W P. zam. w Krakowie p-zy  
ul. Król. Jadwig: L. 105 skra­
dziono rower wart. 120 zł.

D o mieszkania Baran Koroliny 
zam. przy ul. Rakowickiej L. 4 
dostał się niaznany sprawca przez 
otwarte okno, skąd skradł na 
jej szkodę dwa wałki płótna, 2 
orebk’ i legitymację, łącznej 

wartości 190 zł.

6 miesięcy więzienia za 
postrzelenie ukochanej
Sąd okręgowy w Grudziądziu 

rozpatrywał ostatnio sprawę 
22.1etnisge Bronisława K obu- 
s ńskiego z C zystego, który w 
lesie przy fortercy usiłował za­
mordować 20-letm ą Stefanję 
Rutkowską, poczem strzelił tak­
że do siebie.

Powodem przestępstwa była 
zawiedziom miłość. O bie ofiary 
bardzo ciężko ranne, na skutek  
szybkiej interwencji lekarskiej 
udało się utrzymać przy życiu.

Rozprawa odbyła się przy 
drzwiach zamku iętych i skoń* 
ła się skazaniem Kobusińskiego 
na 6 miesięcy więzienia z z a ­
wieszeniem na 3 lata.

Przedwyborcze nominacje 
w Krakowi*

W obec rozpisania wyborów do 
Sejmu i Senatu, prace przygo 
towawcze są już w pełnym toku.!

Generalny komisarz wyborczy! 
sędzia SącJu Najw vższego  d rl 
Giżycki na wniosek miejscowe-J 
go prezesa Sądu A pelacyjnego,1 
powoła przewodniczących o k r .' 
komisyj w yboiezych. Ji ho kan­
dydatów wymienia i .‘ę prezesów 1 
sądu apelacyjnego: Podobińskie­
go, Grelę i G łowacza. Natomiast 
kandydatów na posłów  wysuwają 
zgromadzenia okręgowe, którym  
przewodniczy okręgowy komi- ; 
sarz wyborczy.

Jak słychac komisarzem wy­
borczym w Krakowie ma zostać 
pewna osob istość, zajmująca wy­
sokie stanowisko i ciesząca się  
ogólnym zaufaniem.

Tcl. fon 1 /3 -0 2  (od godz. 8— 11 y poł.
Drobne 15 groszy za wyraz

Drukarnia „Monopol44 Kraków Na Grćdk 2 Telefon *173-02


